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Przykro ml Szanowny Czy 
telniku, że powracam do u- 
żywancj w ubiegłym tygod
niu beczki, ale mam kom
pleks, Kompleks nieposiada
nia kompleksu nrowlncji. In 
ni też oczywiście mówią, że 
Ro nie maja- ale u mnie to 
zupełnie co innego: ja  daję 
na to słowo honoru!

ANTONI CZECHOW

Do góry 
po drabinie

Prowincjonalny radca Dołbono- 
sow, bawiąc pewnego razu w spra
wach służbowych w Pitrze, trafił 
przypadkowo na wieczór do księ
cia Fingałowa. Na wieczorze tym, 
między innymi ku wielkiemu swo
jemu zdziwieniu, spotkał studen- 
ta-praw nika Szraepotkina, który 
pięć lat temu był korepetytorem je 
go dzieci. Znajomych na tym wie
czorze nie miał i z nudów pod
szedł do Szczepotkina,

— Pan tu... tego... jakże pan tu 
taj trafił? — zapytał ziewając w 
kułak.

— Tak samo, jak i pan...
— To jest, dajmy na to, nie tak, 

jak ja... — nachmurzył się Dolbo- 
nosow lustrując Szczepotkina.

Hm... tego jak pańskie 
sprawy?

— Tak sobie... Ukończyłem uni
wersytet i pracuję jako urzędnik 
do specjalnych poleceń u Podo- 
konnikowa.

— Tak? To w pierwszych latach 
pracy nie kiepsko... Ale... ee.;: wy 
baczy' pan niedyskretne pytanie, 

He daje panu to stanowisko?
— Osiemset rubli.
— Phil... Na tytoń nie starczy... 

— m ruknął Dołbonosow zno-

czywiście... — przerwał Dołbono
sow przy czym po twarzy rozlało 
mu się coś w rodzaju światłości.
— Nawiasem mówiąc, mój drogi, 
w jaki sposób poznał się pan z go
spodarzem tego domu?

— Bardzo prosto — obojętnie
odpowiedział Szczepotkln. — Spo
tkałem  się z nim u ministra Lod- 
kina...

CZECHOWA
wu wpadając w ton pobłażli- 
wo-protekcjonalny.

— Oczywiście, na dostatnie ży
cie w Petersburgu tego nie wy
starcza, ale oprócz tego jestem 
sekretarzem w zarządzie Ugaro- 
Deboszyrskiej kolei, to daje mi 
półtora tysiąca...

— Taak, w takim  wypadku, o-

— Pan... bywa u Lodkina? — 
wybałuszył oczy Dołbonosow,

— Bardzo często.. Jestem  żona
ty * jego siostrzenicą...

— Z slos-trze-ni-cą? Hm... Niech 
pan powie.-. Ja, czy wie pian... 
tego... Zawsze życzyłem panu... 
prorokowałem świetną przyszłość,

wielce szanowny Iwanie Piotro-. 
wlczu...

— Piotr Iwanycz..,
— To jest Piotrze Iwanyczu... 

A ja, czy wie pan, patrzę teraz i 
widzę, że to znajoma mi twarz.., 
W jednej sekundzie poznałem... 
Ano, myślę sobie, zaproszę go do 
siebie na obiad... Hehe... Starusz
kowi, myślę, pewnie nie odmówi! 
Hotel „Europa", pokój trzydzieści 
trzy... od pierwszej do szóstej..,

Kłótnia z żoną
— Niech was diabli wezmą! 

Przyjdziesz z pracy do domu gło
dny jak pies, a omi diabli wiedzą 
czym karmią! I nawet uwagi nie 
można zrobić! Zrobisz uwagę, to 
zaraz płacz, łzy I Niech będę trzy
krotnie przeklęty za to, że się o- 
żeniłem!

Powiedziawszy to mąż rzucił na 
talerz łyżkę, zerwał się od stołu i

(Dokończenie na str. U)

Na przykład uważam (p. 
Koprowski już się zc mną 
rozprawi), że Łódi nie musi 
być literackim centrum twór 
czym. Bardzo by to było mi
lo, gdyby owym centrum 
była, ale łódzkiemu czytelni
kowi książek może zupełnie 
być obojętne, czy jego ulu
biony autor ustawi! sobie

biurko w Łodzi, w W arsza
wie, w Galkówku czy K ra
kowie. Nawet mniemam, że 
ów Czytelnik niekoniecznie 
marzy o tym, żeby książki 
traktowały koniecznie o Ło
dzi.

Wyznanie swoje pociągnę 
dalej. Przyznam się, że nie. 
spędza ml snu z oczu takt,

iż Hemingway nie jest Po
lakiem. Nic to, słowo daję, 
jego prozie nie ujmuje, choć 
rzecz jasna, z kwestiami n a 
rodowymi w literaturze to 
inna już para kaloszy niż z 
regionalnymi.

Wspominam o tym tylko 
po to, żeby się samookreślić, 
nim podejmę tem at właści

wy: łódzkiego studium  te
lewizyjnego. Jeśli mniemani, 
że może ono i powinno speł
niać o wiele większą rolę 
niż spełnia, to nie dlatego, 
że Łódź koniecznie, za 
wszelka cenę musi być pol
skimi Atenami, że do czego
kolwiek to jest Polsce po
trzebne, że bez tego nam

Piotrkowska zgarbacieje, a 
włókniarze rozpiją się z roz
paczy. Nie. Łódź nie jest i 
nie musi. Chodzi zasię o pe
wne proste fakty.

Fakt I. Blisko 80 pros. 
programu telewizyjnego *i- 
gólnopolskiego nadaje W ar-

)
(Dokończenie na str. 2)



Konkurencja  — konie i traktor

Pairz artykuł na str. 5 „SZKAPY KARMIONE SŁONINĄ

Przewodniczący PGRN Teodor Dorozik sprawdza s p r z ę t .

Fot. H«nryk Kozakow

Pi x Telewizor
(Dokończenie ze str. I) 

izawa, dysponująca jednym 
studio. Jest ono przeciążone 
ponad wszelkie teoretycznie 
dopuszczalne standardy. Kto 
kolwiek bije w program tele
wizyjny — a jest to modny 
bęben — dyrekcja TV odpo
w iada niezmiennie, że w i
nien jest tu fakt. l i  cały 
praw ie program idzie z jed 
nego studia, co jest rzeczą 
niespotykaną w świecie ł 
sgola cudowną.

F akt II. Telewizja łódzka 
dysponuje większym t lepiej 
wyposażonym studio niż 
W arszawa, mimo to Jednak 
Jej udział w programie ogól
nopolskim jest m inimalny 
ilościowo, a samo studio w y
korzystane jest o 70 proc. 
(pl razy mój telewizor) mniej 
niż stołeczne.

W ynikałby stąd logiczny 
wniosek, że droga do rozła
dowania centrali jest uakty
w nienie Łodzi w program ie 
ogólnopolskim. Przerzucenie 
na Łódź np. 50 proc. ogólno
polskiego programu.

D yrekcja C entralna T v  
odpowiada, że to niemożll- 
we. Stolica jest bowiem 
centrum  dziennikarskim, li
terackim . plastycznym, ak 
torskim. Tam  też znajduje 
sie gros reżyserów. Telewi
zja absorbuje całe mnóstwo 
ludzi. Wymaga umiejętności 
najwyższej jakości. Łódź nie 
m a takich możliwości. Nie 
może być równorzędnym 
partnerem  program otw ór- 
ezym. Zresztą, na całym 
świecie dzieje się tak, że 
prawie cały program TV 
przygotowuje stolica. (Wy
jątkiem  jest tu  tylko NRF, 
gdzie nie ma jednego dom i
nującego kulturaln ie cen
trum  miejskiego!). Taka już 
m a być specyfika telewizji.

Nie twierdze, że Łódź mo- 
ie  konkurować z Warszawą, 
tworzyć np. 50 procent pro
gramu telewizyjnego w łas
nymi siłami tutejszych li
teratów , dziennikarzy, ak to
rów, reżyserów l plastyków. 
Nie mniemam też. iż polski 
program  telewizyjny z zasa
dy nie powinien być tworzo
ny przez centralny ośrodek. 
Ale uważam, że skoro drugie 
studio jest dla warszawskiej 
telewizji kw estią życia i 
śmierci, a o 120 km obok 
stoi sobie w łaśnie drugie 
studio, to projekt rozwiąza
nia dylem atu nasuwa się 
sam przez się.

Zamieszkali w Łodzi re 
prezentanci zawodów przy
datnych przy robieniu pro
gramu telewizyjnego mogą 
dać z siebie więcej niż dają 
aktualnie zarówno w sensie 
Ilościowym, jak i jakościo
wym. Takie jest moje p ry
watne zdanie. Nic to jednak

stanowi lekarstwo zasadni
cze. Warszawa może robić 
program w części realizowa
ny w Łodzi.

Oto szczegóły propozycji: 
W arszawa załatw ia gros 
pracy redakcyjnej, zamawia 
teksty, projekty scenografi
czne i nawet muzykę u sto
łecznych twórców. Potem 
odsyła gotowe produkty re 
dakcyjne. Realizuje je Łódź. 
A ma ona tę możliwość dzię
ki Istnieniu w Łodzi wy
twórni filmów.

W Łodzi siedzą częstokroć 
nudząc się w „Grand Hote
lu" tabuny reżyserów, m u
zyków, aktorów, scenogra
fów ltd. W każdym razie to
warzystwo to przepływa 
przez nasze miasto licznie. 
Cóż więc prostszego, jak do 
zajęć filmowych dołożyć 
tym gościnnie, ale wciąż tu 
siedzącym aktorom  (nienaj
gorszym zazwyczaj), reżyse
rom (też nlcgorszym od te
lewizyjnych etatowców) et 
consortes — telewizyjną m i
lą sercu 1 kieszeni „chałtu
rę".

Jeśli kto odpowie, że to 
nie takie proste, bo ludzie 
cl przypływają, odpływają, 
jak ich łapać? — odpowiem, 
że tak jak w ytwórnia fil
mów sobie radzi, tak I tele
wizja (polega in potentlam 
większa od filmu) może 
sprowadzać sobie twórców. 
Przynajm niej, jeśli to drugie 
studio jest dla programu te 
lewizyjnego spraw ą życia i 
śmierci.

Mógłbym tu naw et na 
wpół demagogicznie zauwa
żyć, że czymże jest te 120 
km w dobie lotów kosmicz
nych? Tyle, że propozycje 
w ydają ml się tak realne 1 
oczywiste, że wyjątkowo mo
gę chyba zrezygnować ze 
stwierdzeń demagogicznych.

Widzę już oczyma duszy 
wyjaśnienia, że to niemożli
we, bo łącza, bo hotel, bo 
trzech pokoi brak i jednego 
krzesła. Z góry więc proszę
0 niezawracanle głowy. 
Kwestii hotelu 1 krzeseł i tak 
felietonu nie poświęcę.

W brew najprostszej logi
ce łódzkie, najlepsze w Pol
sce studio, jest nie w pełni 
wykorzystane, podczas gdv 
stołeczne upraw ia taniec na 
linie upupiający (jeśli to 
prawda) program TV — oto 
jeden z ciekawszych przy
czynków do problemu naszej 
rodzimej „niemożności". Nie. 
możnościowa niemoc polega 
na nadawaniu kosmicznych 
wymiarów każdej potocznej 
życiowej trudności. Robienlo 
z przydrożnego rowu, który
1 kulawy mógłby przesko 
czyć, co najm niej Oceanu 
Spokojnego.

Postulat brzmi: telewizyj
ny ożenek Warszawy i Łodzi. 
Łódź drugim centrum tele
wizyjnym. Nie w sensie „re
dakcyjnym" I współstollcy 
XI Muzy — w sensie jak 
najbardziej użytkowym. I 
nie dlatego, że Łódź. choć to 
przyjemne. Dlatego przede 
wszystkim, że logiczne.

BELFER

A rtykułem  „Detektywi i 
prestidigitatorzy..,1' („Odgło
sy" nr 100) Jerzy Jasieński 
otworzy! dyskusję- na wielce 
istoiny i aktualny temat. 
Rozumiem i podzielam in 
tencję autora o odciążenie 
lekarza z funkcji „detekty
wistycznych", o zasadność i 
autentyczność tzw. „zwol

nień lekarskich", o wytwo
rzenie takich warunków, w 
których nagminne, pozacho- 
robowe a  istotnie powody 
„zwolnień" rozpatrywałby 
sam pracodawca. Podzielając 
ową troskę i nie bagatelizu
jąc trudności lekarza m u
szę stanąć wobec rozwa
żań J. Jasieńskiego w pew
nej opozycji.

O ile dobrze wyczytałem, 
mój „przedmówca" stw ier
dza pewną lukę w naszym 
praw ie nie pozwalającą pra
codawcy uwzględniać wszy
stk ich  istotnych powodów 
nieobecności jpozachorotoo- 
wej, ergo sugeruje jakąś no 
weiizację obowiązujących w 
tej mierze przepisów *). W 
moim rozumieniu ta ewen
tualny nowelizacja ma do
tychczasowe normy i prak
tyki liberalizować.

Wyznam szczerze, Iż nie
chciałbym być w skórze 
„pracodawcy" na wypudek 
takiej nowelizacji i libera
lizacji. Żywię bowiem po
ważne obawy, że spowodo
wałaby cna powszechność i 
nagmmność żądań „zwol
nień" z  po zac horobowy ch 
powodów. Jakieś nowe, 
szczegółowe przepisy roz
szerzające listę „istotnych 

powodów" musiałyby wywo
łać elcutki niepożądane i spo
łecznie i ekonomicznie.

Powiedzmy sobie otwarcie, 
że dotychczas w sprawie 
przez nas dyskutowanej, in
dywidualna postawa lekarza 
dziaia jakoś hamująco, po
nieważ jest on zdolny z ra 
cji bliskiego, intymnego kon
taktu  poznać prawdziwe mo
tywy pseudopacjenta opusz
czającego pracę, ocenić ich

wagę i wiarygodność. Le
karz ma poza tym większe 
niż kto inny możliwości per
swazyjne i w ogóle pseudo- 
pacjent — Pomijając spora
dyczne wypadki „siekiero- 
we“ — liczy się z lekarzem. 
Natomiast pracodawca zaab
sorbowany tysiącem innych 
spraw ma siłą rzeczy m niej
szą możność weryfikowan.a 
oświadczeń pracownika- 
W spółdziałając nawłet z ja 
kimś ciałem spoleczno-opi- 
niodawczym kierownik za
kładu musiałby się opierać 
na jakiejś dokumentacji. Po-

pracy zawierają następującą 
formułę: „Pracownik może 
być zwolniony z pracy na 
czas niezbędny dla załatw ie
nia ważnych spraw  osobi
stych lub rodzinnych". Is t
nieją więc dostateczne kom
petencje pracodawcy w tej 
mierze. Ponadto dość jasne 
światło na omawiane przez 
nas kwestie rzucają prze
pisy zarządzenia n r 5. P re
zesa Rady Ministrów z dnia
12. I. 1960 w sprawie zali
czania niektórych okresów 
usprawiedliwionej nieobec
ności w pracy do dni prze-

JERZY TUDREJ

Me tylko z punktu widzenia 
lekarza

w staje pytanie, kto m a Ją
wystawiać i w/eryfikówać, 
aby była dostatecznie mocna 
w sensie prawnym.

W yrażając mimochodem tę 
wątpliwość nie chcę powie
dzieć, iż ąuasi-pacjent liczy 
się z lekarzem, zaś nie liczy 
się z pracodawcą, i że rze
czywiście trochę detektyw i
styczna i trochę wychowaw
cza funkcja lekarza ma na 
nim ciążyć aż do końca 
świata. Boję się tylko, że w 
w yniku funkcjonowania ja 
kiejś drugiej ,.060by urzę
dowej", władnej zwalniać z 
pracy dla istotnych powo
dów pozachorobowych liczba 
nie przepracowanych dniówek 
stać by się mogła w skali 
państwowej zbyt w ielka i 
szkodliwa.

Dlatego sądzę , iż dy
skutow any tem at powinniś
my rozpatrywać nie tylko z 
punkitu w idzenia lekarza1, 
lecz w  aspekcie szerszym, 
uwzględniającym czynniki 
społeczne, ekonomiczne a na
w et polityczne.

W racając do stwierdzonej 
przez Jerzego Jasieńskiego lu 
ki praw nej, pragnę zwrócić 
uwagę, iż cytowane przep - 
sy o porządku i dyscyplinie

pracowaoych, wymaganych 
do uzyskania zasiłku rodzin
nego (Monitor Polski Nr 4, 
poz. 15). Z treści tego za
rządzenia, którego nie mógł 
znać J. Jasieński pisząc swój 
artykuł, wynika m.in, że nie
obecność pracownika moic 
być usprawiedliwiona przez 
kierownika zakładu, o He 
nieobecność w pracy miała 
związek z koniecznością za
łatwienia ważnych, nagłych 
spraw  pracownika i jeżeli 
sprawy te  wymagają jego 
bezpośredniego udziału (§ l, 
pkt. 9 cyt. zarządzenia).

J. Jasieński pisze, że „... 
poza tymi nadzwyczajnymi 
wydarzeniam i (narodziny, 
ślub, zgon etc. — J. T ) 
istnieje w życiu codziennym 
wiele okollczn°ści, w których 
może należałoby zwolnić 

. człowieka pracy na jeden —• 
dwa dni, aby załatwił swo
je sprawy (np. opieka nad 
zdrowym dzieckiem, zwózka 
węgla, kartofli, wyjazd do 
chorego członka rodziny w 
Innych miejscowościach, m a
lowanie w domu, remont 
etc.)." Podkreśla przy tym  
jednocześnie, że największy 
ciężar gatunkowy posiadają 
sprawy opieki nad dziec

kiem. Niewątpliwie, takie 
stanowisko wypływa z co
dziennych, stałych obserwa
cji.

Odnoszę jednak wrażenie, 
iż patrzenie na całość tych 
spraw przez pryzm at czyn
ności lekarza zaciemnia Jo  
pewnego stopnia istotę sp ra
wy. Istotą jej będzie chyba 
autorytatyw ne wyjaśn.em e 
odpowiednich władz, czy i w 
jaki sposób poruszone oko
liczności życiowe podpadają 
pod przepis pkt- 1, 8 4 zasad 
uspraw iedliw iania nieobec
ności w pracy.

Chodzi tu więc o ew entu
alną interpretację rozszerza
jącą. W życiu bowiem już 
tak bywa, że technika legi
slacyjna ujm uje pewne Isto
tne problemy niekiedy w 
sposób ramowy, naw et zbyt 
zwięzły. Tu sądzę, tkwi m.in. 
źródło rozważań J. Jasień
skiego. Być może pewne in
terpretacje rozszerzające da
łyby więcej precyzji, jak  .* 
ewentualne wyjaśnienia po
wołanych do tego czynników. 
Osobiście sądzę, że nie po
winno być sytuacji, w której 
zasady zaw arte w uchwa’e 
Rady M inistrów nie miałyby 
zastosowania czy też w yka
zywały merytoryczne braki.

Rekapitulując, wydaje się. 
że czas już najwyższy aby 
lekarz nie zajmował 'ię  
sprawam i malowania, , czy 
przeprowadzki dom niem ane
go pacjenta. Ale czas rów 
nież i na to, aby pracodaw
ca dokładnie wiedział, jak 
ma postąpić w konkretnym , 
życiowym przypadku i aby 
uczciwy człowiek pracy, któ
ry zmuszony jest do jej 
opuszczenia z ważnych, choć 
pozachorobowych przyczyn, 
mógł sprawę zwolnienia za
łatwić w sposób rzetelny i 
zgodny z prawem.

*) P rzep isy  w spraw i*  prze. 
strzegan la  porządku  1 dyscypli
ny  pracy — uchw ala N r 327 R a
dy M inistrów  z dnln 16. VIII. 
1957. M onitor Polski n r  70 poz. 
43Z w raz 7. załącznikiem , obej
m ującym  w ytyczne d la  o p ra 
cow ania regulam inów  pracy  w 
uspołecznionych przedsięb ior
stw ach.

K o re s p o n d e n c ja
S z a n o w n y  § * a n ie  R e d a k t o r z e !

W świątecznym numerze 
„Odgłosów” piaeczytdlem z 
zainteresowaniem artykuł An
drzej a Z.yberta „Zza kulis ma
nii stulecia". Jak/o długoletni 
i zapalony filatelista nie mogę 
Się zgodzić z zawartym w nim 
stwierdzeniem, że filatelistyka 
jest zajęciem ludzi bogatych.

Ponieważ pogląd ten, wy- 
plvw«j-jcy z komolelnej nie
znajomości istoty filatelistyki, 
wyrządził je i wiele szkody, a 
co gorsze utrzymuje się jesz
cze do d:’.iś u wielu ludzi nie 
mających o niej pojęcia, prag
nąłbym wyjaśnić, że

J) filatelista przede wszy
stkim znaczki zbiera z dawnej 
i bieżące i korespondencji wla- 
snci. krewnych i znajomych, 
zbierają dla niego tóWnież je 
go bliscy i znajomi; znaczki 
zebrane w ten ep''sób nie ko
sztują go nic.

2; filatelista również znacz
ki kupuje (ale nie musi), o He 
posiada możliwości finansowe;

jeśli przeznaczą na ten cei swe 
oszczędności zamiast np, na 
kupno motocykla czy telewizo
ra, to Jest to indywidualna 
sprawa supremacji tych czy 
innych ludzkich zainteresowań, 
jeśli zaś przeznacza swój czas 
i pieniądze na znaczki zamiast 
na wódkę to jest chyba zja
wiskiem ze wszech miar poży
tecznym (mogę Pana zapewnie 
Redaktorze, że picie wódki 
jest znacznie kosztowniejsze, 
a czyż ludzi pijących uważa 
się u nas za bogatych?).

3) filateliści prowadzą mię
dzy sobą wymianę, która roz
szerza możliwości w komple
towaniu zbioru bez uszczupla
nia budżetu rodzinnego; jest 
przy tym rzeczą zupełnie ob>- 
jętna. czy wymiana ta jest bez
pośrednia — znaczki za znacz
ki. czy też pośrednia — po
przez sprzedaż znaczków zbęd
nych 1 kupno w zamian za tę 
sumę brakujących; ważny 
natomiast jest cel wymiany:

ułatwienie w uzupel nLaniu 
braków.

Przedstawione wyżej meto
dy zbierania obrazują w du
żym skrócie, w jaki sposób U- 
latelista dochodzi z czasem 
kosztem dużej cierpliwości, 
pracy, a częstokroć i wyrze
czeń — do posiadania zbioru.

Nie przeczę, że filatelista po
siadający większe możliwości 
finansowe może łatwiej 1 szyb
ciej zapełnić luki i posiąść 
rzadkości. Ale jeśli możliwości 
tych nie posiada może również 
przy minimalnych iub żadnych 
nakładach stworzyć ze znacz
ków, które — indywidualnie 
biorąc — nie przedstawiają 
większej wartości, ciekawy 
zbiór tematyczny lub proble
mowy, który na wysławia fila
telistycznej może być bardzo 
wysoko punktowany. Liczy się 
tu przede wszystkim wykazana 
wiedza, pomysłowość 1 układ 
zbioru, oraz włożony wkład 
pracy.

Filateliści w Polsce są zrze
szeni w Polskim Związku Fi
latelistów. Członkowie Oddzia
łu Łódzkiego spotykają się w 
Łódzkim Domu Kultury przy

ul. Traugutta, w każdy ponie
działek w godz. 17—20. Gdyby 
zechciał Pan. Redaktorze, tam 
zajrzeć, spotkałby Pan przede 
wszystkim urzędników, robot
ników, wojskowych, studen
tów a więc ludzi o przecięt
nych dochodach, którzy są ta
kimi samymi normalnymi lu
dźmi iak miliony pozostałych, 
maią swe codzienne kłopoty 1 
troski, tyle tylko, ze łączy ich 
'wspólne ..hobby" — umiłowa
nie skrawka zadrukowanego 
papieru, klóry daj*; im radośo
i wytchnienie w wolnych 
chwilach.

Może te -wyjaśnienia pozwo
lą spojrzeć na nich pod wła
ściwym kątem 1 we właściwym 
wymiarze.

Pomijam tu wielkie warto
ści dydaktyczne tkwiące w fi
latelistyce, o społecznych za
ledwie wspomniałem, lecz za
gadnienia to — na ogól nied<>- 
ceniane — wymagałyby odręb
nego omówienia.

Łączę wyrazy poważania —• 
J. T.

(Nazwisko  i adres zn  an£ 
Redakcji)
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li„ K o l u s z k o w s k i e
samoobsługa, preselekcja

czyli
dole i niedole handlu

Dwa la ta  tem u jeden z 
łódzkich dziennika
rzy odwiedził d y rek 

to ra  Centrali Mięsnej, aże
by  zaczerpnąć inform acji o 
przedświątecznym  zao
patrzen iu  sklepów w mięso, 
szynki, wędliny itp. Dyrek
to r zakom unikował dzienni 
karzowi, że sklepy zaopa
trzone są św ietnie i na 
w iąteczny run  oczekują ze 
toickim  spokojem. Młody 

człowiek wrócił do redakcji 
1 spreparow ał notatkę w 
której podał, iż zaopatrze
n ie na święta jest niedo
stateczne, w sklepach w id
n ie ją  ty lko nagie hak i i w 
ogóle będzie źle.

Osobiście nie pam iętam , 
czy dw a la ta  tem u sklepy 
m ięsne i wsizelkie inne dob
rze były zaopatrzone na 
święta, czy też nie. Nawet 
nie idzie mi o to, że ów 

dziennikarz co innego usły
szał, a co innego napisał, 
Edyż w  tej chwili zajm uję 
s,ię handlem  a nie etyką. 
Jednym  słowem nie m eryto
ryczna strona przykładu jest 
istotna, lecz jego wymowa: 
o handlu. o zaopatrzeniu 
wolno piisać wszystko i 
w brew  wszystkim, czyli to 
co się komu żywnie spo
doba. Rzekłam, że jest to 
w yjątkow a dziedzina, w 
której panuje niczym nie
skrępow ana wolność słowa, 
a  ponieważ to  ostatnie 
m am w dużej estym ie i na 
handlu  znam  się nie gonzoj 
od owego reportera, stąd 
m oje zainteresow anie tem a
tem.

Podczas gdy się doń po- 
w a in ie  zabierałem , m ając 
zam iar ciągnąć rzecz w  tym  
serwie, otw arły się drawi. 
Weszła sątsiadłka, niosąc na 
rqOcu dwia jugosłowiańskie 
sw etry  i p a rę  skarpet. S k ar
petki były naw et n ie  najgor
sze i pomyślałem, śe bym z 
chęcią je  oglądał na swych 
nogach. Na przyklejonych 
kartkach  w idniały ceny: 
skarpetk i 20 zł. sw eter w 
paski — 350 jsł. sw eter gład
k i — 550 zł. Oczywiście by
ły  to  ceny sklepowe i tyle 
w płaciła do kasy sklepu 
jego kierowniczka, od której 
sąsiadka m oja kupiła owe 
nzeozy po cenach odpowied
nio wyższych, a więc 30 
zł, 400 i 600.*).

Tera® dopiero pojąłem 
dlaczego pewna m oja znajo
ma kierow niczka sklepu 
zwiedziła z „Orbisem" całą 
Europę i dotychczas n.e 
m iała m anka. Swego czasu 
posada (!) ekspedientki w 
dużym  sklepie towarowym 
iluib posada (!) kierow nika 
staaji benzynowej kosztowa
ły  ponad 15 tysięcy złotych. 
I le  dziś kosztują? Nie wiem.

II.

U dałem  się w ięc na re 
portersk i szlak obserwacji. 
Codziennie rano  budziło 
m nie głuche nawoływanie 
domokrążcy; Haaandeel! 
Haaandeel! Buuutelki!
Szmaty! Kuupujeęę!

Sprzedałam  kilka butelek 
j w  ten sposób zacząłem 
b rać aktywny udział w jed
noczesnym akcie kupna-

-rsprzedaży i przyśpieszy
łem cyrkulację kilkunastu 
złotych o jeden obrót. K rą 
żyłem po sklepach, irytowa
łem sprzedawców, w ybiera
łem, grymasiłem i w końcu 
i  tak  zwykle nic nie kupo
wałem. Zauważyłem nato
miast, że wiele sklepów bie
rze udział w  różnych kon
kursach dobrej obsługi i «- 
sletyki.

W w itrynie jednego z 
nich rozczulił m nie do łez 
taki napis: „W itamy miłego 
k lienta1'. A więc to  tak , to  
ja już teraz jestem  dla nich 
m 'ły, w utają mnie osobiście, 
k łan iają  się niemal.

Wszedłem, rzeczywiście 
było miło, sklep czysty, 
przyjem ny, tow ary lepsze, 
ekspedientki ładniejsze i 
klienci bogatsi. Podobno 
naw et rem anentów  mniej, 
ale to już chyba przesada.

III.

A w ięc to  niepraw da, że 
łódzki handel n ie  zdaje e- 
gizaminu, że sieć sklepów 
jest źle rozmieszczona, że 
handlowcy są do kitu, etc. 
Niestety, jedna jaskółka nie 
robi wiosny, a jeden sklep 
— rewolucji w handlu- 
Gwoli .prawdzie należy 
stwierdzić, że mamy w 
Łodizi coraz więcej dobrych 
sklepów nieźle zaopatrzo
nych, o przyjemnych este
tycznych w nętrzach czyli p» 
prostu takiah  w  których 
chce się kupować, Na u li
cy Piotrkowskiej już okol 3 
70 proc. sklepów zew tał o 
całkowicie unowocześnio
n y ch

IV.

M inister Leaz in terpelo
w any na wiosennej •esii 
przez łódzka posłankę Ka
linowską zapewnił, że w  o- 
becnej pięciolatce nastąpi 
w ydatne zwiększenie sieci 
zacpetmaewia i usług na te
ren ie Łodzi. Jednocześnie o- 
bok zwiększenia ilości sk le
pów w ypierana będzie sy
stem atycznie tradycyjna far
ma sprzedaży, k tóra już s ;ę 
przeżyła. Obecnie w prow a
dza się precelekcje i sam o
obsługę.

W tradycyjnej sprzedaży 
w ybór trw ał około 90 

proc. całego czasu przezna
czonego na transakcje, a dziś 
w  preselekcji i sam oobsłu
dze czas wyrobu przy tra n 
sakcji nie liczy się zupeł
nie. Nowe formy sprzedaży 
jednocześnie obok 6—8-kro t- 
nego wzrositu przepustowoś
ci i zwiększenia obrotów 
zm niejszają iloóć personelu 
obsługującego.

Tak więc droga do polep
szenia handilu i likwidacji 
zmory kolejek prowadzi nie 
tylko przez wzrost liczebny 
sklepów, ale i przez unowo
cześnienie form  sprzedaży.

Jednak  nowe form y sprze
daży w ym agają obszernych 
lokali i tu ta j pies jest po
grzebany. W Łodzi przew a
żają sklepy „koluszkowskie" 
tj. małe. z piecykiem  i ru rą  
na środku.

mm
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^OROMAN MODZELEWSKI

Przekształcenie form
sprzedaży i praw idłow e roz
mieszczenie 6iecl sklepów 
jest problem em  ekonomicz
nym  i architektonicznym , a 
te  jak  wiadom o rządzą się 
odpowiednim i praw am i, 
k tó re  należy respektować.

Słówko „m odernizacja" 
brzm i dumnie, ale w na
szych w arunkach to spraw a 
niezmiennie uciążliwa. Nie 
mówiąc już o tym , że zwy
kle ostatni w padam y na jej 
pomysł, gdy na Zachodcde i 
Wschodzie nas wyprzedzili, 
to  w  dodatku tyle piętrzy 
się obiektywnych trudności, 
aż dziw  bierze, iż mimo to 
coś jednak  w końcu docho
dzi do skutku. Po prostu 
każda rzecz u rasta  u nas 
do rangi problem u, proble
m y z kolei narastają, zafc- 
titrzają się. naw arstw iają  i 
korelują.

I tak  np. adaptacja, czyli 
zwykły rem ont sklepu, n a p i-  
tyka  na szereg niespodzie
wanych trudności i ciągnie 
się n ieraz ponad dw a lata.

Sama dokum entacja trw a 
pół roku, później Inspekto
ra t  Inw estycji przy ŁZPH 
musi ją przewlec przez 
igielne ucho uzgodnień z 
W ydziałem A rchitektury i 

. Nadzoru Budowlanego, z wo 
(DatcoficzeMt na str. 8)

*) Proszę PIH o niewszezy- 
nanle śledztw a, bow iem  naszą  
1 dość cz* *:tą prnktykę k on
kretyzują tutal na zasadzie- 
„licentia poetica".

U czon a  i m ia s to
To są fakty znane. Powie 

kW*s: profesor Alicja Dorabial
ska i natychmiast kojarzy to 
nazwisko z Marią Curic-Sklo- 
dowską. Albowiem wiadomo, 
ie  nasza profesor była uczen
nicą Curie. Była także uczen
nicą prof. Śwlętoslawskiego, 
jak sama powiada „najbardziej 
rodzoną". Przyjaźniła się z pro
fesorami, Piłatem, Bartlem, 
znała wszystkich, którzy zgi
nęli we Lwowie w wyniku 
akcji „N»chtigaH“ . Powie ktoś 
teraz: profesor Dorabialska i 
przyjdą mu na myśl niepoko
jąco sformułowane zagadnie
nia. nad którymi pani profesor 
pracuje: budowa atomu, pro
mieniotwórczość, energetyka 
przemian i reakcji jądrowych. 
To są już hasła, ale zawierają 
one wiele zaszyfrowanej tre
ści: ie  w tych terminach także 
i o nas samych jest mowa, o 
naszym losie, teraźniejszym I 
przyszłym, że w tych hastach 
zawarte są klucze do czasów, 
które nadchodzą, ale mowa jest 
1 o czasach, które przeżyliśmy. 
Albowiem żyjemy w takiej 
epoce, która doznała gorzkiego 
doświadczenia wybuchu bomby 
atomowej, jak I jest świad
kiem wspaniałych podróży ko
smicznych sputników I lunni- 
ków.

My, oczywiście, nie przepro
wadzamy wywiadu na tematy 
wamtaitowe. Przyszliśmy do 
pani profesor, ieby dowiedzieć 
się. jak jej się w Lodzi pra
cuje, jaki Jest Jej stosunek do 
miasta, które dopiero teraz, 
po wojnie gości tylu uczonych, 
rozwija się wszechstronnie, z 
miasta „niedobrego" prze
kształca się w miasto ludzi pra
cy i nauki. Dajemy tytuł felie

tonowi: „Uczona i miasto". 
Można by jednak postawić ina
czej zagadnienie: „Miasto I 
uczona". Wyraziłby się w tym 
stosunek miasta do ludzi nau
ki. Ale wiemy, że w roku 1958 
prof. Alicja Dorabialska otrzy
mała nagrodę naukową Lodzi. 
Miasto więc umiało ocenić jej 
dorobek naukowy. Fakt ten 
mówi wiele, przecież zagadnie
nia całkowicie nie wyczerpuje.

Jesteśmy w niewielkim po
koiku pani profesor w gmachu 
Politechniki, mnóstwo tu, jak 
widać na załączonych zdję
ciach: kolb, rurek, naczyń, o 
których nazwy nawet nie pyta
my. Pani profesor odpowiada 
na nasze pytania. Ktoś kiedyś 
się wyraził, że najtrudniej jest 
robić portret ludzi bliskich. 
Powołując się na taką opinię 
sądzimy, ie  pani profesor wy
baczy nam ten konterfekt. Pa
ni profesor mówi głośno, 
dźwięcznie (jej hobby: śpiew, 
w swoim okresie paryskim za
pisała się nawet do konserwa
torium), jest żywa, energiczna, 
wyrozumiała, przyjacielska. Ta
kie odnosimy pierwsze wraże
ni e, opinię tę zresztą potwier
dzają uboczne wywiadziki, za
tem nasze sumienie dzienni
karskie jest spokojne.

Przed wojną prof. Dorabial
ska wykładała we Lwowie- W  
roku 1934 otrzymała katedrę na 
tamtejszej Politechnice. Wojna 
przerwała tę pracę. Nastąpiła 
straszna akcja „Nachtigal". 
Brał w niej udział obecny mi
nister bońskl Oberlaender. Tra
giczna śmierć profesorów 
lwowskich uczelni. Wywózki. 
Więzienia. Łapanki. To był 
*wlat „Kolonii karnej" Kafki. 
Ale I Kafka powiedział, ie 

I  „człowiek nie może być bez 
trwałej wiary w coś, co jest w 
nim niezniszczalne". Co Jest w 
człowieku niezniszczalne? Co 
jest niezniszczalne dla czło
wieka nauki?

Prof. Dorabialska przenio
sła się do Warszawy. Tutaj u- 
ezyła, wykładała, prowadziła 
ćwiczenia ze studentami. „Mło
dzież ta była pełna zapału, cu
downa — wspomina. — S tw o
rzyliśmy prawdziwą rodzinę 
chemiczną, wykłady odbywały 
się po prywatnych domach....".

W roku 1945 prof. Stefanow- 
skl otrzymał misję zorganizo
wania Politechniki Łódzkiej.

„W czerwcu tego roku powy
bierał po dwóch, trzech ludzi z 
poszczególnych katedr, przy
wiózł do Lodzi, wysypał nas 
na Wodnym Rynku, niby na 
dwa lata. a siedzę tutaj już 
piętnaście...".

„Czy Łódź mi się podoba? 
Nie znałam lodzi przed woj
ną. Nie mam miary porównaw
czej. Ale dzisiejsza Lódź ma 
zalety młodego miasta. Coś się 
w niej budzi. Coś się rodzi. 
Mnie tu jest dobrze. Mój sto
sunek do miasta jest bardzo 
ciepły. Utrzymuję bardzo bliski 
kontakt z Warszawą- Ale atmo
sfera łódzka bardziej sprzyja 
nauce. Możliwości pracy nauko
wej w Łodzi są o tyle lepsze, 
że tu Jest ciszej...".

A więź z życiem? Trzeba so
bie powiedzieć, ie  katedra ma 
charakter teoretyczny. Ale sa 
zagadnienia, które trzeba zba
dać. „Jak się eoś zdarzy w al
nego, bierzemy na warsztat. 
Pomagamy w zakresie zagad
nień radlochemli, mikrokalory- 
metill a . .  ' w pewnym szpi
talu wynikł konflikt. Pracow
nicy żalili się, że są naświetla
ni za silnie. Zbadaliśmy.-".

Nie musimy chyba sięgać do 
klasycznego przykładu z wo
dociągami rzymskimi, które 
długo Jeszcze służyły następ
nym pokoleniom. Ale porówna
nie nasuwa się w tym wypad
ku nieodparcie. Prof- Dora
bialska należy do grona tych 
ludzi, którzy stawiają ludzko
ści dzieła trwalsze niż budów-

najdziwniejsza 
rebelia 

XX wieku
Generał Maesu krępy brunet 

o wydatnym francuskim no
sie jest dowódcą X Dywizji 
Spadochroniarzy Legii Cudzo
ziemskiej. W niektórych ba
talionach tej dywizji 80 vroc- 
skoczków spadochronowych
stanowią Niemcy.

General Massu był jednym 
7. przywódców puczu 13 
który wydźwignął generała de 
Gaullc‘a do Pałacu Elizejskie
go. General Massu został z» 
ten czyn wysoko uhonorowa
ny. Mianowany został dowod- 
cą Algierskiego Okręgu Wojsko 
wego. Z owych dni fcprzed 

półtora roku pochodzi słynne 
zdjęcie, przedstawiające de 
Gaulle‘a serdecznie ściskające
go dłoń generała spadochronia 
rzy.

Półtora roku. to jednak bar
dzo dużo w warunkach wojny 
kolonialnej, pod palącymi pro
mieniami afrykańskiego słoń
ca.

W połowie stycznia przyje
chał do Algieru dziennikarz 
zachodnio-mlemieckiej gazety 
„Sueddeutche Zeitung" Ulrich 
Kempsky — również spado
chroniarz z przeszłością — 
żołnierz hitlerowskiej dywizji 
„Zielonych diabłów". Ulrich 
Kempsky przyjechał do Algie
ru, by napisać cykl reportaży 
na temat algierskiej wojny. 
Pewnego dnia zameldował się 
u niego kapitan armii francus
kiej. Ozy Ulrich Kempsky nie 
zechciałby odwiedzić generała 
Maasu? No cóż. gratka <Ma 
dziennikarza! Po dwóch godra- 

(Dalszy ci<H7 na sir. 7)

Ie starożytne, wybiegają dale
ko, daleko naprzód. swoją 
żmudną pracą otwierają świat
ły nawet nie przeczuwalne.

Tekst: PAT 
Zdjęcia: BIL



Kiedy ofensywa osiągnęła 
punkt kulminacyjny, Goering 
w rozmowie z Hitlerem po
wiedział: „Posiadamy tak zde
cydowaną przewagę, że potra
fimy znissezyć lotnictwo bry
tyjskie t sparaliżować flotę 
brytyjską". Ale Braurhitsch 
bardziej wierzył w osiągnięcie 
innego celu. Odparł wiec 
Goerimgowi: „Jeżeli Luftwaf- 
fe złamie morale Anglików 1 
przygotuje odpowiednie wa
runki do zawieszenia bconi, to 
już może pan uważać, że cel 
został w zasadzie osiągnięty*'.

Hitler marzył o tym, aby

JERZY DAGOBERT

naloty doprowadziły do ewa
kuacji dworu królewskiego i 
parlamentu, sądził, że przesta
nie działać administracja, ic 
rząd wyda decyzję zamknię
cia banków. Żaden z tych efe- 
lów nie został osiągnięty.

Parlament brytyjski, które
go sesja rozpoczęła się 6 
września, obradował w try
bie normalnym. Tylko czasa
mi przewodniczący Izby prze
rywał dyskusję mówiąc: „In
formują mnie, że niemiecka 
bombowce zbliżają się do 
miasta, zawieazam obrady do 
odwołania alarmu".

Dzienniki wychodziły nadal. 
Program BBC transmitowany 
był bez żadnych przerw. Kie
dy rozgłośnia hamburska po
dała w jednej z audycji, że 
rząd angielski ^puścił stolicy, 
wszystkie dzienniki brytyjskie 
natychmiast zdementowały tę 
wiadomość.

* •

Kontrpartnerem Goeringa w

bitwie o Anglię był pierwszy 
marszałek lotnictwa Hugh 
Dowding — człowiek średnie
go wzrostu, o lekko szpako
watych włosach 1 nieco za
lęknionym wyrazie twarzy.

Dowding zręcznie kierował 
swoimi słabszymi ilościowo si
łami, a poza tym na jego ko
rzyść działały następujące o-

kolicznośd. Myśliwskie lot
nictwo brytyjskie było prze
znaczone 1 szkolone do takie
go właśnie typu walki obron
nej, a jego nieprzyjaciel był 
na tyle szalony, że nie zda
wał sobie z tego siprawy. P >  
nieważ ciężar walki spoczyw <1 
na myśliwcach, a brytyjski

„Spitfire1’ szybciej nobie-ił
wysokości, aniżeli niemiecki 
„Messerschmitt", zwykle wi.;c 
ten p i er wszy miał znaczną 
przewagę. Najważniejszy jed
nak był fakt, że Dowding dy
sponował największą n:es<po- 
dzianką lotniczą wojny *— 
wynalazkiem Heberta Watson- 
Watta — radiolokacją (rada

rem). Za pomocą radaru do
wiadywał się on o zbliżaniu 
się wroga, o jego sile i o do
kładnym kierunku lotu. 1 dla
tego też. pomimo że liczebnie 
był słabszy od przeciwnika, 
prawie zawsze mógł skoncen
trować przeważające siły w 
decydującym punkcie.

12 października, po ponie
sieniu ogromnych sit rat, Hit
ler zrozumiał, że plan, który 
miał przynieść pokój w za
chodniej Europie, tak aby u- 
możliwić mu uderzenie na 
ZSRH bez obawy ataku z ty
łu, nie powiódł się.

W drugiej połowie września 
wykorzystując pełnię księży
ca, angielskie bombowce 
przeprowadziły naloty na nie
mieckie porty inwazyjne 
Cha rbourg, Boulogne, Caliis 
I Dunkierkę. W Dunkierce za. 
topiono osiemdziesiąt cztery 
barki Inwazyjne. W końcu 
września Hitler zdawał sobie 
oprawę, że ofensywa Luftwaf- 
fe załamała się.

W tej samej sali, w której 
przed kilkoma tygodniami po 
wiedział zebranym generałom, 
że zasadniczym warunkiem 
przeprowadzenia inwazji bę
dzie zniszczenie lotnictwa 
brytyjskiego, zapadła ostate
czna decyzja zrezygnowania z 
wylądowania na wyspach bry
tyjskich.

Decyzji tej Hitler nigdy nie 
wypowiedział głośno. Ale każ
dy z tych ludzi, którzy w ów 
wieczór uczestniczyli w po
siedzeniu w zamku w Ziegan-

berg, zdawał 6obie s p r a w ę ,  te
dokonanie inwazji na Angi.ę 
w 1940 roku okazało się nie
możliwe. Głównym powodem 
było nieosiągnięcie przez lot
nictwo niemieckie zwycięstwa 
w bit-wie powietrznej o An
glię. Jako główny powód nie- 
osiągnięcia zwycięstwa po
wietrznego nad Anglią Hitler 
podał: ...złą jesienną pogodę’1.

Dopiero rok później podczas 
pierwszych niepowodzeń w 
okresie bitwy o Moskwę Hi
tler siedząc w Wolfschantze w 
towarzystwie Goeringa powie 
głosem pełnym wściekłości: 
„Mieliśmy wówczas do dyspo
zycji najpotężniejszą flotę po
wietrzną w świecie, nie po
trafiliśmy tej szansy wyko
rzystać, nie potrafiliśmy rów
nież wykorzystać zaskoczen-a 
i braku przygotowania do 
obrony Brytyjczyków w 
czerwcu i 1 Lpou 1940 roku i 
wdaliśmy się w długotrwałą 
bitwę powietrzną stwarzając 
tym samym dla Anglików 
szanse skonsolidowania swych 
wojsk. Dlatego inwazja rue 
mogła się udać. W ciągu naj
bliższych lat fakt ten odczu
jemy szczególnie boleśnie‘‘(

KONIEC
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Operacja
LEW MORSKI1'

ANDRZEJ SKOWROŃSKI

'/■Vznowu przy p racy
Jednym  t. narzędzi h i

tlerow skiego te rro ru  byry 
'tziw.. Sondergienichty. U t

worzone w 1933 r. m iały na 
celu likw idację przeciw ni
ków  hitleryzm u w  Niem
czech. Stw ierdził to m in . 
W olfgang Idei, obecny p re 
zes sądu krajow ego w  Dus
seldorfie, pisząc w wydanej 
w 1935 r. we Fryburgu 
pracy „ Sondea-g e r  i ch t  e fur 
połltische Straf&achenk" 
(„Sądy specjalne do spraw  
politycznych"), i© zadaniem  
tych sądów jest „całkowicie 
zlikw idow ać przeciw ników
III Rzesczy, a przede wszy- 
silkim kom unistów  i  so

cjalistów ".

Tak więc w  ciągu jedne
go tyllko raku  1934 w sa
m ym  Dreźnie sądy specjal
ne skazały 1.068 ainty fa
szystów. W arto przypom 

nieć, że postępowanie przed 
tymi sądami odbywało się 
w tryb ie doraźnym, co po
zwoliło np. skazać w ciągu 
trzech dni 91 oskarżonych 
w  drezdeńskim  procesie 
„m enstre" przeciwko Ju n k - 
gnickelowl i członkom 
KPD,

W czasie wojny rola są 
dów specjalnych jeszcze 
wzrosła. S tały się one za
równo na terytorium  Rze
szy, jak i na obszarach o- 
kupow anych głównym og
niwem hitlerowskiego „wy
m iaru  spraw iedliw ości1*, w 
rzeczywistości zaś — jed 
nym z podstawowych n a
rzędzi eksterm inacji p rze
ciwników hitleryzm u.

Zbrodnie sądowe popeł
nione przwz prokuratorów  
i sędziów Sondergerichtów  
spraw iły, że decyzją władz 
okupacyjnych (uetawa eo- 
juswiiczej Rady Kontroli 
Niemiec z 30 października 
1945 r.) postanowiono, że 

„tu celu zreformowania n ie
m ieckiego w ym iaru  spra
wiedliwości •wszyscy byli

członkow ie partii h itlerow 
skiej, którzy brali aktyw nu  
udzi-ał w  je j działalności i 
wszystkie inne osoby, które 
bezpośrednio uczestn iczyły  

w w ym ierzaniu kary przez 
reżym  h itlerow ski m uszą  
być usunięA  ze sw ych sta
now isk  jako  . sędziowie i  
prokuratorzy  i  nie mogą 
być dopuszczeni do tych  

urzędów ”.

Niestety, w w yniku poli
ty k i państw  zachodnich, a 
przede wszystkim stanow i
ska rządu bońskiego, dzi
siaj w  zachodni ora; cmii ec - 

kim  aparacie spraw iedliw oś
ci p racu ją nadal byli h itle
rowscy sędziowie i  p ro
kuratorzy. W edług danych, 
opublikowanych przez K o
m itet Jedności Niemiec, na 
1000 byłych hitlerow skich 

sędziów i prokuratorów:
17 pracu je w związkowych
i krajowych m inisterstw ach 
sprawiedliwości,

23 w  n<ij wyższych sądach 
związkowych,

134 w  wyższych sądach 
krajow ych, z czego 33 w 
charakter®© prezesów,

276 w sądach krajowych, 
z czego 147 w charaik terze 
prezesów 1 dyrektorów ,

257 w  tzw. Am tgerich- 
tach.

54 w  innych sądach,

231 w  organach p rokura
tury,

8 pełnił inne funkcje są
dowe.

W śród wspomnianych sę 
dziów i prokuratorów  114 
działało w czasie okupacji 
na terenie Polski, a wielu 
z nich jak  np. Daily, d r 
Felmy, d r Hucklenbroich 
Michałowski, d r  Mohs czy 
d r  Riepenhausen zostało 
wpisanych na polską listę 
zbrodniarzy wojennych.

Nie brak  wśród niich pro
kuratorów  i sędziów, któ- 
rży „działali" w czasie oku
pacji na terenie Łodzi. I 
tak:

d r  HAIDINGER OSKAR

były sędzia sądu specjal
nego w  Łodzi obecnie jest 
sędzią* w Trybunale Związ
kowym (najwyższy cwgan 
sądowy NRF),

IRSCHICK
były prokurator sądu 

specjalnego w Łodzi, obec
nie jest prokuratorem  w 
Raveasburg,

d r  NEUBAUER HORST
były sędzia, sądu spe

cjalnego w Łodzi, obecnie 
jest prezesem izby sądu so
cjalnego w Essen,

NOACK
były sędzia sądu specjal

nego w  Łodzi, obecnie jest 
sędzią w Schlezwig,

d r  NU ON
były sędzia sądu specjal

nego w Łodzi, obecnie je3<t 
sędzią w  Kassel,

d r  OEGG

nadprokurator sądu spe
cjalnego w Łodzi, obecnie 
jest sędzią w  M tihldorf w  
Bawarii,

d r  SCHUTTE

były sędzia sądu specja l
nego w  Łodzi, obecnie jest 
sędzią w W uppertalu,

d r  SEIFERT GEORG

były sędzia sądu specjal
nego w  Łodzi, obecnie jest 
prezesem izby sądu so
cjalnego w zachodnim B er
linie,

STUMPF

były prokurator sądu spe
cjalnego w Łodzi, obecnie 
je s t ' pierwszym prokurato
rem  w Norymberdze.

TRAUB

sędzia sądu specjalnego 
w Łodzi, obecnie jest nad- 
prokuraitorem w S ztutgar- 
cie,

d r WEHNSPON

były prokurator sądu spe
cjalnego w Łodzi, obecnie 
jest prokuratorem  w LUne- 
bu rg u . '

WEICHERT
były sędzia sądu specja l

nego w Łodzi, obecnie jest 
sędzią wyższego sądu k ra 
jowego we F rankfurcie nad 
Menem,

d r  WELZ

były 6ędzda sądu specjal
nego w Łodzi, obecnie jest 
sędzią w Siegen,

d r  WEX
były sędzia sądu specja l

nego w Łodzi, obecnie jest 
dyrektorem  sądu krajowego 
w  Arnsberg,

d r  WRÓBLEWSKI HER
BERT

były 6ędzaa sądu specjal
nego w Łodzi, obecnie jeat 
sędzia wyższego sądu ad 
m inistracyjnego w  LUne- 
burfiru.

Dane powyższe są niepeł
ne i wciąż uzupełniane. 
Nie obejm ują np. około 8 
tysięcy pozostałych sędziów 
i prokuratorów , z których 
ogrom na większość o trzy
m uje dzisiaj wysokie renty, 

x jak  np. były główny p ro 
ku rato r III Rzeszy Lautz, 
pobierający em eryturę w 
wysokości ponad tysiąca 
m arek  miesięcznie, a więc 
pięć razy więcej niż w yno
si przeciętna ren ta  dla ofiar 
te rro ru  hitlerowskiego.

Byli B lu trich tem  nadal 
p racu ją  w  zachodnionie- 
m ieckim  politycznym  w y
m iarze sprawiedliwości, 
skazując niejednokrotnie na 
wieloletnie kary więzienia 
byłe ofiary te rro ru  h itle 
rowskiego prowadzące dzi
siaj w alkę o zjednoczone i 
dem okratyczne Niemcy.
Przykładem  tego je st m-to. 
karie ra  d r  E rnsta K ante- 
ra, k tóry  w czasie wojny 
był szefem wojskowego są 
dow nictwa niemieckiego w 
Danii i został uznany w in
nym śm ierci kilkuset d u ń 
skich patriotów. Po wojnie 
K anter pełnił szereg odpo
wiedzialnych funkcii. aż

wreszcie w  1957 r. został 
m ianowany prezesem 3 (po
litycznego) senatu karnego 
T rybunału Związkowego w 
K arlsruhe. Pod wpływem 

presji niemieckiej i zagra
nicznej opinii publicznej 

K anter został odwołany ze 
swojego stanow iska. Tego 
rodzaju indyw idualna d e 
cyzjo nie zmienia jednak 
powszechnie znanego faktu' 
tolerowania i wręcz popie
ranie przez władze zachod- 
niomemieckie byłych h itle 
rowskich sędziów i proku
ratorów .

Opieszałość śledztwa wo
bec przestępców hitlerow 
skich nie jest przypadkowa, 
ponieważ w 1960 r. w cho
dzi w życie w Niemiecki aj 
Republice Federalnej nowy 
kodeks kam y , zgodnie z  
którym  ogromna część h i
tlerowskich 'przósitępstw 
ulegnie przedawnienau.
Wejście w  życie nowych 
przepisów będzie równozna
czne z usankcjonow aniem  
bezkarności hitlerow skich 
zbrodniarzy.

Wszystko powyższe rzuca 
niejakie św iatło na tło 
osta tn ich  ekscesów neofa
szystowskich, które w strzą
s n ę ^  en  In in ńwiata



Niezwykła bywa 
geneza 

popularności

Niezwykła bywa geneza
popularności.

Święte ptaki -Juncny przy
sporzyły rozgłosu Kapitolo
wi. Młyńsko znalazło sit? 
na szpaltach gazet na sku
tek wojny o... wszy.

Wojnę tę rozpoczęło w 
w erze wyszukiwania ..ory
ginalnych problemów"—póli- 
tora roku temu. Prowadziły 
ją  między sobą: jeden z po
ważanych dzienników łódz
kich i nie mniej poważana 
redakcja jednego z pism cen
tralnych posiadająca filię w 
Wieluniu. W bitwie tej, to
czonej z niesłychaną zacię
tością polemiczną, jedna 
strona przekonywała, źe 
dziesięcioletni Wojlek R. miał 
w  łepetynie złośliwe insekty. 
Druga natom iast strona u- 
doWadninła, że ich nie miał. 
Redaktorzy obydwu pism 
tak zacietrzewili się we w zi- 
jemnym przekonywaniu!, t>.e 
w ferworze ostrych sporów 
wyrwał się którem uś z nich 
obraźliwy epitet pod adre
sem antagonisty, za co to
czył się podobno w Łodzi 
proces o zniesławienie. Ubo
lewam, że nie znam wyro
ku w tej arcyciekawej sp ra
wie. Dla wsi Młyńsko ta  
polemika prasowa była o 
tyle twórcza, że zwrócono 
na nią baczniejszą uwagę 
w powiecie. (Bądź co bądź 
nie o każdej wsi toczą się 
sprawy w gazetach). Spór 
ten ściągnął siedem komisji 
i 23 inspektorów ze służbo
wymi delegacjami, którzy 
badali przez 2 miesiące przy
czyny powstawania insektów 
w czuprynach wiejskich u r
wisów.

Badania te miały lę do
datnią stronę, że przy oka
zji władze powiatowe w 
Wieluniu i wojewódzkie w 
Łodzi, dowiedziały się iż 
chłopi z Młyńska praw ie 
bez żadnej pomocy państwa, 
własnymi siłami, i z w ła
snych funduszy wybudowali 
okazały dom ludowy, w ar
tości 1,5 miliona zł i 3 ki
lometry bitej drogi. Osią
gnięcia te uzyskano zapew
ne dlatego, że wieś leży 6 
kilom etrów  od najbliższej 
stacji kolejowej 1 autobuso
wej, przez co mieszkańcy jej 
nie byli narażeni na nadrzę
dną inspirację. Robili to co 
według nich było dla wsi 
najbardziej konieczne. O 
rozsądku i trafności ich po
czynań świadczy chociażby 
fakt, że gcly jeszcze nie by
ło słychać o Funduszu Roz
woju Rolnictwa i o społecz
nej mechanizacji wsi, chło
pi z Młyńska kupili sobie... 
traktor.

Prekursorzy dobrej 
woli

Młyńsko ma swoją ulicę 
Piotrkowską, fłóżniędt m ięy  
dzy 3-kiIometrową w iejską 
drogą a łódzką ulicą polega 
jedynie na tym, że w Mlyń- 
sku nie ma dekoracyjnie m a
lowanych chałup, a po Pio
trkowskiej nie kursu ją tra 
ktory*).

Ale i tu i tam  życie sku
pia się wokół jednej, głów
nej arterii. Wystarczy sta
nąć na .jej środku, aby zoba
czyć co dzieje się na wsi, 
bez pastelowych kolorków.

Na drodze minął mnie po
tężny „Uiisus" z przyczepą. 
Fakt ten nie byłby godny za
notowania, gdyby nie napis 
na traktorze „Kółko Rolni • 
cze Młyńsko". Napis św iad

czył o jego właścicielu. T ra
ktor zakupiono ze składek 
wszystkich rolników ze wsi. 
Po stworzeniu Kółka Rolni
czego, część udziałowców nie 
przystąpiła do tej organiza
cji. Swofr wkłady, wycofują 
jednak w robociźnie jaką 
trak tor wykonuje na ich za
gonach. Decyzja rozsądna. 
Pieniądz rodzi pieniądz — 
mówi kupieckie przysłowie. 
Maszyna zrodziła maszynę
— mówią chłopi w Młyńsku.
I nie bez racji. Z funduszy 
zebranych za eksploatowa

nie „TTrstłsa" uzyskano pie
niądze na 25-procentowy 
wkład na kupno nowego tra 
ktora. Dwa miesiące temu 
Kółko Rolnicze w Mlyń- 
sku zakupiło za 130.000 
złotych nowy „Zetor" z peł
nym zestawem maszyn rol
niczych. O ich los można być 
spokojnym. Nic będą leżały 
na deszczu ani w pokrzy
wach jak pomowskie maszy
ny.

W stodole stojącej kaw a
łek od drogi zachłystywała 
się napychana snopami mło- 
carnia. Ludzie krzątali się 
na maszynie i przy odbiera
niu słomy. W pewnej chwi
li terkot młocarni zamilkł.

Przechodzący drogą s ta r
szy, otyły mężczyzna przy
stanął i pogonił idącego z 
nim chłopaka.

— Skocz no, Kazek, do

trochę wydziwiali, że pienią
dze trza supłać z mieszków. 
Ze trak tor to prawie tak jak 
cholehoz". Inni, naweit nie 
partyjni, agitowali. Swoista 
była to agitacja. Sykuła mó
wił: ,,Trza brać kiedy dają 
za 40 tysięcy trak tor i m a
szyny. Póki można wziąć. 
Bo a nuż im się coś odwi- 
dzi i przestaną dawać. W 
M łyńsku kupili trak to ry  i 
„chołchozu" nie robią. S ta 
ry Mielczarek dodawał „Jak 
będzie, trza iść do spółdziel
ni to nie będziemy musieli 
kupować maszyn z dniówek 
obrachunkowych". Przyznam 
się, że ja  nie podjąłbym się 
takiej argum entacji. Wi
dać, że chłopi są wielkimi 
realistami. Między sobą mó
wią szczerze i używają go-

„Sergiej“ ma 
dożywocie

Znajomy mój, mówił mi, 
że kocha się w kobiecie do
tąd, póki nie ujaw ni 'ona 
swoich wad.

Przepraszam panie za ten 
może niefortunny przykład. 
Lecz podobny jest mój sto
sunek do... koni. Patrzyłem  
na nie zawsze jako na n ie
odłączny atrybut rolnika i 
lubiłem je. Dziś patrzę na 

nie krytycznie. Właśnie dla
tego, że pokazano ich wady. 
Wady o tyle istotne, że bi
ją  po... żołądku.

Wspomniałem, że pięciu 
rolników z Białej za sprze
dane konie zyskało po 1 ha

Białej od pewnego Rosjanina 
gdy w racał z  Niemiec do do
mu. Koń ma już 22 lata i od 

trzech lat nie pracuje w po
lu. Grobelny twierdzi, że 
przywiązał się tak do zwie
rzęcia, że nie ma sumienia 
oddać go rakarzowi. Może 
ma rację? Ostatecznie je 
dnemu wolno utrzymywać 
dla przyjemności rybki w 
akw arium , dlaczego drugi 
nie może hodować konia? 
Zwłaszcza, że końscy em e
ryci z racji swojego wieku 
nie są wymagający.

Przesiadka na 
traktor

Ludzie, z którymi rozma
wiałem w Białej to doświad-

Janka, zobacz co się stało z 
maszyną.

Chłopak puścił się biegiem 
przez łączkę.

— To wasza m łocarnia?— 
spytałem chłopa.

— Pewnie — odparł o- 
schle. Nim chłopak dobiegł 
do stodoły maszyna ruszyła. 
Spadł pas z motoru. Za du
żo podali snopków.

— Spieszą się — zrobi
łem uwagę.

— A niech się śpieszą. By
leby nie rozklekotali maszy
ny. Inni czekają.

— A cie — pomyślałem — 
spryciarzu. Masz własną m a
szynę i zarabiasz na ludziach. 
W Gromadzkiej Radzie wy
prowadzono mnie * błędu. 
Młocarnia jest również w ła
snością Kółka. A chłop jest 

jej współwłaścicielem. Nie 
skłamał.

Ja  się też nie pomyliłem. 
Przyznaję, chłop jest spry
ciarzem. P ilnuje jeden dru
giego. Niezłe. Co kupią w 
przyszłym roku za zarobio
ne pieniądze? Nie wiem. 
Najlepszym doradcą jest do
bry przykład. Tak mawia 
ksiądz Muszkiet. Nie śmiej
cie się.

On tak mówi naprawdę.

Zarazili się. 
benzyna

Gromada Biała m a o- 
siem wsi.

•

Samych Białych jest chy
ba 5. Biała I, Biała II, Bia
ła Parcela i inne jeszcze. W 
siedmiu wsiach są już kółka 
rolnicze. Tak jak w socre
alistycznej powieści. Są na
wet pozytywni bohaterzy 
naszych czasów. Może tylko 
mniej schematyczni. No bo 
proszę, taki ksiądz Muszkiet. 
Chciał nie chciał i dla nie
go musi się znaleźć miejsce, 
pozytywne.

W Białej II, Kółko istnieje 
już dwa lata. Na Uniwersy
tecie ’ Powszechnym chłopi 
ze wsi „wkuwali" przez ten 
czas teorię. Szło niezgorzej. 
Tylko z praktyką kulało. 
Bo i jak nie miało kuleć? 
Prelegenci mówili o koniach 
mechanicznych. A we wsi 
była „mechanizacja" o owsia
nym napędzie.

70-letni Józef Mielczarek, 
z partyjnej organizacji, Ko- 
niarczyk, Stefan Sykuln, 
Marciniak, Smółka. Tomczak 
i kilku roztropniejszych chło
pów podielo decyzje „ku- 
pim mechanizacje", Chłopi

spod a rek ich argumentów. 
Ksiądz, też członek Kółka, 
był za traktorem . Na para
fialnej ziemi gospodarzy wzo 
rowo i bez mechanizacji. J e 
go głos nie był bez znacze
nia przy kupnie traktora. 
Kiedy przywieźli „Zetora" na 
podwórko Stefana Sykuły 
pól wsi ściągnęło tu, aby go 
obejrzeć.

Jeżdżono nim  w  „te i 
w ew te “ stronę. I co, dużo 
mówić, nowi właściciele nie 
ukrywali zadowolenia ze 
spraw unku. Sceptycy lub za
wistni przygadywali.

— Chodzić to on nieźle 
chodzi, żeby tylko jeszcze 
s....ł, to by mu nic zarzucić 
nie było można.

— Będziemy sami częściej 
chodzić. Bo do ty pory to 
się i wy....ć nie było czasu— 
odpowiadali właściciele tra 
ktora.

, Ot. takie sobie towarzy
skie pogaduszki. Jedynie brat 
Sykuły, który należał do 
Kółka w  Białej Parceli nie 

mówił nic. Zwierzał się do 
mnie. że zazdrość go wzięła, 
nie mógł słowa powiedzieć. 
„Czekaj ta" — pomyślał i po
szedł do swoich. Razem z 
W ładkiem Okrasą i instruk
torem  Ignacym Smółką tak 
kręcili, tak  namawiali, że w 
kilka dni później nowa de
legacja wybrała się do Lo
dzi po „Zetorka".

Drugie Kółko w  Białej zo
stało zmechanizowane. Jest 
powszechną tajem nicą, że 
trzecie Kółko w  Kopcu .sta

ra się również o maszyny. 
Czyttelnik pomyśli, że bla~ 
guję. Ze wymyślam historie 
fikcyjne by stwarzać zachę
tę do zakładania kółek. A 
jednak przedstawiam  fakty 
autentyczne. Wnioski niech 
każdy wyciąga sam. Agitacja 
jest w dobrym przykładzie, 
jak  mawiała wspomniana już 
osoba. Natarczywa propagan
da nie robi dobrej roboty. 
Chłopi w Białej wykpiwali 
Polskie R adio ,/że „mielą w 
kółko o kółkach 6 razy na 
dzień jakby im bardziej za
leżało na naszym dobroby
cie jak nam samym". A 
swoją drogą tem at sta je się 
wdzięczny. Może 7. tego o- 
kresu pdwstanie kiedyś ta 
ki polski „Zorany Ugór"?

Na razie, dodam jeszcze: 
w związku z kupnem trak 
tora w Białej II członkowie 
Kółka, W alenty Gnych. Wła
dysław Fryta, Jan  M arci
niak, Michał Włodarczyk i 
Antoni Belda sprzedali swo
je konie. Uzyskali za to po 
1 hektarze ziemi.

ziemi. Tak jest Istotnie, cho
ciaż ziemi im nie przyby
ło. P ros/ę sobie wyobrazić, 
że 1 koń zjada rocznie tyle 
ziarna, ile rodzi się w po
wiecie wieluńskim z 1 ha 
ziemi. To jest — ponad 14 
kwintali. W ubiegłym roku 
w W ieluńskim konie zjadły 
ponad 17 tysięcy ton zboża. 
Nie bez słuszności ekonomi
ści twierdzą, że konie są 
karm ione słoniną. Za tę  

ilość ziarna,, którą zjadają 
można by w pow. w ieluń
skim utuczyć 85 tysięcy wie
przy. To prozaiczne wylicze
nie oziębiło moje uczucia 
dla Siwków i Gniadych. Mi
jane na drodze szkapy oce
niam okiem am atora „scha
boszczaka". Zdaję sobie spra 
wę, że nie można koni wye
liminować całkowicie z go
spodarki. Ale dobrze, że spo
rą ich część wyprą ze stajni 
traktory. Gorzej jednak, że 
rolnicy nie zawsze mogą 
sprzedać swoje czworonogi.

W Powiatowym Zarządzie 
Kółek Rolniczych w W ieluniu 
poinformowano mnie: w Re
jonie Rudniki trzy razy wy
znaczano term in skupu ko
ni. Mimo obietnic przedsta
wiciel Oddziału Powiatowe
go Centrali Obrotu Zwierzę
tami Rzeźnym: 'w Wieluniu 

nie zjawił się w  ustalonym 
terminie- Konfrontowałem 
ten  fakt: z dyrektorem  wyżej 
wymienionej instytucji. Za
przeczył: „Koni nie ma". 
Upewniłem się jeszcze raz 
w Zarządzie Kółek. Potw ier
dzili, że są. Powiedziano mi: 
„Konie Same nie przyjdą do 
biurka dyrektora". Komu 
wierzyć?

Przy okazji dowiedziałem 
6ię od dyrektora C.O.Z. Rz. 
w W ieluniu' historyjki, któ
ra mogłaby być zabawną 
anegdotą, gdyby nie była 
sm utną rzeczywistością. Otóż 
dyrektorzy kilku fabryk w 
Łodzi, posiadający w swoim 
taborze konie, w nadgorli
wym „wypełnianiu wytyczo
nych zadań" świetne konie 
odesłali do... rzeźni. Konie 
poszły pod nóż. Tymczasem 
można by je z powodzeniem 
przerzucić na wieś i wymie
nić za rachityczne chabety. 
Młode, silne konie z fabry
cznego taboru z powodze
niem mogłyby uprawiać chło 
pską glebę. Gdyby nie oba
wa, że narażę się na śmie
szność. to wystąpiłbym z 
wnioskiem o karanie takiej 
nadgorliwości.

Jeden koń w powiecie wie
luńskim ma jednak zapew
nione dożywocie. Jest nim 
koń o sympatycznym imie
niu „Sergiej". Konia tego 
dostał S tanisław  Grobelny z

czeni gospodarze. Żaden z 
nich nie wplątałby się w 
niepewną spekulację. Bo i 
po co? Żyją i tak dostatnio. 
Chcą żyć lepiej. To nie fra 
zes. Bzdury plecie ten kto 
twierdzi, że prawdziwy rol
nik nie jest zainteresowany 
w zwiększeniu dochodowo
ści swego gospodarstwa. 
Zdają sbbie sprawę, że w po
jedynkę żaden z nich nie ku 
piłby traktoru. Fundusz Ro
zwoju Rolnictwa to taka 
wspólna skarbonka. Całej 
w si.. Korzystać mogą z niej 
wszyscy. W Białej korzysta
ją z tej skarbonki i nie m a
ją zamiaru zaprzestać w yj
mowania zbieranych im przez 
państwo pieniędzy.

Pańsitwowy Ośrodek Ma
szynowy w Opojowicach wy
budował swojego czasu bu 
dynek w R^iłej. Stoi teraz 
niewykorzystany. Chłopiichcą 
go przejąć na w arsztaty n a 
prawcze maszyn. Gnębi ich 
brak pomieszczeń na m a
szyny. Zbierają pieniądze na 
cement. Będą robić na wio
snę pustaki na budowę ga
raży. Na zebrania w spraw ie 
zakupu czy budowy nowych 
inwestycji przychodzi p ra 
w ie cała wieś. Nawet ci co 
do Kółka nie należą. Patrzą 
na co wydaje się pieniądze. 
Bo to przecież wspólny fun
dusz. Młodzi chłopcy wią
żą swą przyszłość • z . nową 
organizacją. Na kurs dla tra 
ktorzystów zgłosiło się aż 
pięciu chłopaków. Kto wie, 
może właśnie., trak to r pow
strzyma ucieczkę ze wsi? 
Pewieri m ądry człowiek 40 
lat wstecz zapowiadał chło
pom przesiadkę ze szkapy 
na traktor. Wielu boi się, że
by przy tej przesiadce nie 
połamać sobie kości. W Bia
łej rezolutni chłopi prze
siadkę tę już zrobili. Ła
twiej to poszło , niż się mo
żna było spodziewać.

Kto sypie piasek 
■a kółka?

Nie do wiary. Piasek na 
kółka sypie Centralny Zwią
zek Kółek Rolniczych. Insty

tucja, k tóra zainteresowana
jest żeby kółka się kręciły 
■i rozkręcały. Może niie n a 
leży uogólniać? Może to ty l
ko jakaś jeden wydział, np. 
organizacyjny? Może jeden 
tylko biurokrata?

Nie wierni Nie jestem  
Zwolennikiem zbiorowej od- 
powiedziialnośoi lecz z b ra
ku konkretnego sprawcy, 
mówię tak, jak wszyscy —
o całej organizacji.

Wiem tylko, że w  osta t
nim kw artale nastąpiło za
ham owanie w powstawaniu 
nowych kółek. Z braku s ta - 
tutów.Chłoip nie ma za/ufa
nia do ustnych zapewnień, 
że „tak i owak". Chce czar
no  na białym widziieć co 
to  jest kółko, chce znać 
swoje praw a i przede wszy
stkim  korzyści. Tymczasem 
w końcu listopada, ubr. (trzy 
mieaiąee po zatwierdzeniu 
statutów  na Zjeździe) egzem 
pi arze ich dotarły dopiero do 
powiatów.

W styczniu i lutym  ub.r. w 
wiejskich kółkach rolniczych 
dokonano wyborów delega
tów na zjazd powiatowy, 
który m iał odbyć się aa 
wiosnę. Później, zjazdy prze
łożono na wrzesień, następ
nie na grudzień, a obecnie 
nic się o zjazdach nie mówi. 
Jak  tu radzić, skoro nie ma 
jeszcze statu tów  powiato
wych i wojewódzkich Zwiąż 
ków Kółek Rolniczych? Na 
Zjeździe Ogólnopolskim po
informowano zebranych, ż-i 
powołana w tym celu spe
cjalna kom isja opracuje 
w /w  siatu ty  i prześle je w 
teren. Komisja ta jak widać 
m e pracuje zbyt dziarsko. 
To, że chłopi nie mogą na 
zjeździe powiatowym po
dzielić się rocznymi osiąg
nięciami, zawdzięczać moż
na nie komu innemu jak 
właśniie centralnej komi*ji 
Opracowującej statuty-

Wieluńskie nie jest powia
tem bogatym. N aturalne 
w arunki sk łaniają chłopów 
w tym powiecie do korzy
stania z mechanizacji.

Trzeba więc... Nie, ja nie 
będę tym najmądrzejszym. 
Co trzeba robić, żeby te 
w arunki w ykorzystać wie 
każdy c z ło n e k  kółka rolni
czego na wsi, wiedzą w po
wiecie i w województwie. 
W ystarczy trochę ognia ii 
oliwy, żeby kółka kręciły się 
dalej.

Mógłby ktoś powiedzieć: 
..Dlaczegóż pan pojechał 
w łaśnie do Młyńska i B ia- 
łej?“

Proszę m nie zwolnić od 
odpowiedzi. Sam o pytanie
o Młyńsko spraw ia, że w sa
dzam rękę za pazuchę i d ra 
pię się n iem iłosiernie.' Cho
ciaż dzieciaki we wsi m ają 
głowy czyste, a koło gospo
dyń wiejskich otrzym ało na
grodę czystości. Niezwykła 
bywa bowiem geneza popu
larności.

*) Ale kursują po al. Kos* 
ciuszki, również reprezenta
cyjnej arterii, kursują po 
w szystkich ulicach śródm ie
ścia, doprouwdzając swoim 
rykiem  do palpitacji serca 
spokojnych ^ mieszkańców. 
Traktory  z miasta na pola! 
Czas już najw yższy! (Dopi
sek zecera)
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Popołudnia trędowatych
MAREK WAWRZKIEWICZ

Jeżeli Twói syn, który stu
diu ie w wielkim mieńcie, •m- 
m.ast zdaWać egzaminy prze
pija Twoje waoikiwy poselo- 
we, Czytelniku, jeżeli nauka 
initene*ui« ko łi tylko pod ką- 
U*m jawcyjicssnei alchemii i 
ooświeca bic mdsstćaniu no
wych ceetaill alkoholowych, i 
ma nieodparty pyciąg do ba
rów. jeżeli Ty, Czytelniku, 
dałeś swemu synowi dobre 
ctaiieciitoćwo, a syn Twój już 
w  drobnych sprawach zdra - 
cłzat cyjiiam, je iili Twoja 
córka w wieku Jat piętnastu 
przygląda sie uporezyw.e no
żowi kuchennemu. zastanawia 
wu nad wgłębieniem tego no
ża w dato  ludzkie l myśli o 
tym, jaki op6r stawiałoby, i 
wyobraża sobie, że wystarczy 
dotknąć ctótrziim skóry, aby 
ciało przyciągnięte nieuchron
nością zbrodni, samo rzucilo 
fldłi na spotkani© ńoża 
>— wiedz ~  któregoś dnia. 
Twój Ayn lub Twoja córka 
zrobią coś takiego, czego b.;da 
żałować przez cale życie, a 
Ty zositaniesiz sam i poesou- 
Jłsz sie oszukamy i  nieiszozu- 
śliwy.

Celowo wynaturzyłem n1«*> 
moralizatorskie ostrze „Popo
łudni trędowatych"*), zastawia
j ą c  tylko pewno przesłanki 
prowadzące młodzież do prze
stępstwa. Juan Goytlsolo, 
?,l-letni autor, upatruje przy
czyny wykolejenia młodaeży 
przede wszystkim w złym BSt- 
etomie wychowawczym, tra- 
dycjonaJ isl ycznym, świecącym 
próchnem w zniknięciu z cl«- 
mniońcłami panującymi w du
szyczkach młodeso pokolwia.

Gruna młodzieży, studentów 
ł  pseudostudentów walkoni s i ;
1 grzebie w bebechach metafi
zyki. Metafizycy jak to meta
fizycy. któregoś dinia zaczyna
ją  strzelać. Jeżeli ■ we wcze
sno! młodości robili drobne 
świństwa, jest nadzieją, że bę- 
d q  konsekwentnie strzelać i 
reka im nie zadrży.

Jeżeli armia na pamięć 
„Statek pijany" Rimbauda ba
da mordercami doskonałymi. 
A u g u s ty n  jest mordercą do
skonałym. Zabija nawida. 
sw o je g o  przyjaciela 1 zjada w 
o b e o n a śc i trupa jego kolacje, 
bef.%7.tyk i frytki. Potem s t a 
wia wódki nieznajomym w 
restauracji 1 spokojnie oddaje 
s ic  w  rece policji. A u g u s ty n  
m u s ia ł ' zabić. „Mu.sm; wyna.1- 
d o w ać  alibi, a b y  dowieść s o 
bie, że istnieje" — mówi.

fiemśfihsowne, ułatwione ist
nienie żąda w pewnej chuAii 
definitywnej sankcji: zabój
stwa.

Juan Góytiisolo oddziału
j e  kilkoma warstwami. Naj
silniejsza jeat chyba warstwa 
dydaktyczna. Pokazuje konse- 
kwotnie dialekt.yke dojrzewa
nia zbrodni. Zaczyna sie od 
ukradzenia dzbana staremu 
Karncarzowil. praeklucia o p o n y  
ro w e ru , który listonosz zosta
wił przv wejściu do hotelu, 
kradzieży popielniczki, kolek
c j i  znaczków z gabinetu o j 
ca . potem wszystko sie splata 
i gmatwa 1 zostaje tjlko  za
bójstwo.

powieść kom promitu te sta
re s lo g a n y  tradycyjnej peda
gogiki w rodzaju: „Miej uf
ność we własne s i ły " . „Badź 
uprzejmy" ttp.

Rodzice tracą kredyt zau
f a n ia  dzieci, nawet jeżeli s ie

0 niego bardzo starają. Mło
dzież gmatwa sie N maskara
dach wewnętrznych 1 wew
nętrznych i nie znajduje z 
nich dróg wyjścia. Lui«, jako 
dziecka, każe sotata piacie za 
usi:eP' twa . na rzecz rodziców. 
Za przyzwoite zachowane tuj 
iprzy stole w obecności gości*
— 5 pe&et. Za nierfwizdanie 
w korytarzu, kiedy babcia śpi
— 1,50 p"f3 t. Rośnie taryfa 
usług wobec rodziców i juz 
g ru n t, jest przygotowany pod 
start I życie ułatwione.

Życi'3 ułaliwione. Oto 
formuła, która pozwoli dostrzec 
pokrewieństwa i różnica w sy 
tuacji młodzieży hiszpańskiej
1 polskiej. Łatwy start ży
ciowy demoralizuje młodzież 
przedstawioną przez hiszpań
skiego prozaika, Miedzi ludzie 
mają za dużo pieniędzy, kt£- 
re im łatwo przychodzą. Cały 
Ich wysiłek umysłowy zmierza 
do flublimowania komplelwiów 
i rozmaitych aberracji ducho
wych, a nie do zdefiniowa
nia siebie jako jednostek w 
gnupie społecznej.

Powieść posiada jednak 
warstwę motywacji głębszych 
niż obnażenie niefortunnego 
postępowa n ia pod a gogicznego. 
Goytisolo stawia diagnozę s p ’ 
łeczna i klasowa istniejącemu 
stanowi rzeczy, Leży ona 
jednak na dal.szym ■ planie. 
Są to dość niespreoyzowane 
socjaino-nihilistyczne maja
czenia całej gcupy- Nie jest 
to najmocniejsza strona książ
ki, aie nie to jes.t najistot
niejsze. Całość toczy sie w 
sosie anarch istycznym podle
wanym róenoga tunkowyrna 

wódkami.
„Popołudnia trędowatych" to 

książka o buncie młodzieży 
burżuazyjnej. Tkwi on ko

rzeniami w niepogodzeniu z 
własną klasą, która upoka
rza swoich synóiw szablonem 
sytości, sztampą dostatku. 
Buntowi temu zabrakło krę
gosłupa. „Podoba mi sie, że 
zabijemy starego" ~  mówi U- 
ribe. To wystarczy. Zabójstw 1 
ma być antidotum na to, co 
jest. „Trzeba zasłonić lustra 
i strzaskać szyby. Nie będę 
inaczej mógł oprzeć sie P i
kusie zakochania aię w sobie 
samym". Okazuje sie. że kom
pleks niechęci do starych jest 
pozorny. Sytuacja w gabine
cie Guarner* przypomina tro
chę scenę z „Kordiana". kle- 
dy bezsilny, romantyczny mło
dzieniec usuwa sie zemdlony 
na progu sypialni cara. Dawid 
jest w pewnym sorisle współ
czesnym, hiszpańskim Kordia
nem. Ceną zabójstwa nie 
jednak wolność narodu, cho
dzi o to aby uzyskać alibi 
dla swefjo istnienia. Dawid 
zostaje zabity. Młody włóczę
ga. niezdolny, średni poeta, 
który poświecił sie całkowicie 
pijaństwu, dawny „prymus" 
w szkole, który urodził sie l e 
gaty, szanowany, nieprzecięt
nie zdolny, ambitny. „Otaczali 
mnie bez przerwy niedorzecz
ną troskliwością" — powie o 
rodzicach.

Szkoda, że autorem tej 
książki nie jest Polak. Ech, 
ta nasza młoda proza...

Pełna gala, przeczucie du 
żego wydarzenia, świąteczny 
nastrój Potem oklaski dla 
dyrygenta i dziwnie dobrze 
do tego wszystkiego do- 
pssow&na uw ertura „Cy
rulika Sewilskiego". Tak 
rozpoczęła się uroczysta, 
jubileuszowa prem iera za
m ykająca pierwsze pięciole
cia istnienia Opary Łódzkiej.

W ciągu pięciu lut czter
naście premier, 770 spekta
kli, które oglądało około pół 
mi l i ona . widzów! „Halka", 
„Rigcletło", ,,Straszny dwór", 
„T raviata“ ! Pięć lat pełnej 
sukcesów pracy, pracy w 
w arunkach najniekorzyst
niejszych. Bez własnej sceny 
bez winsne.j orkiestry, naw et 
bez sali do prób. Rzeczy to  
ogólnie znane i powtarzane 
do znudzenia — powtórzmy 
je  jeszcze raz, uprzytom nij- 
my sobie ogrom trudu i w y
siłku, świętej cierpliwości!

Wiele kwiatów na scenie
— za mato. Wiele depesz — 
za mało i szkoda, że prze
ważnie miejscowe. Dekora
cje — jedna smutna: po
śm iertnie odznaczony został 
jeden z twórców Opery prof. 
Władysław Raczkowski 
Krzyżem Komandorskim. 
Złotymi Krzyżami Zasługi — 
Weronika Kuźmińska i Ro
muald Spychalski, S rebr
n y m —  Igor Mikulin. I znów
— za mało. Ale czekajmy 
cierpliwie na następny ju 
bileusz.

„Cyrulik Sewilski"*) od 
144 lat grany na scenach 
świata, jest operą, o której 
wypisano już morze a tra 

mentu. Jest operą, iktóra się 
zawsze podoba. „W ina" to li
b retta  P. Beaum orchais — C. 
Sterbiniego, a przede wszy
stkim  muzyki Rossiniego. Ta 
jest wspaniała. Każda aria, 
duet, każda scena skrzy się 
melodyjnością, każda jest 
dziełem niemal skończonym, 
zamkniętym. Szczery wdzięk, 
Jiryzm i lekki hum or — 
wszystko lo przesycone mło
dzieńczością. Trudno sobie 
właściwie wyobrazić „Cyru-

Rzecz dzieje się w  dużym 
tempie, sceny są bardzo do
brze i malowniczo ustawione 
— to już zasługa Ewy Bana- 
ckiej — reżysera.

Rzecz dzieje się m uzykal
nie.

Dyrygował 1 opracował 
ją  muzycznie Włodzimierz 
Ormicki. Potknięcia i drob
ne niezgodności między or
kiestrą a śpiewakami przy
piszmy premierowej tremie. 
Orkiestra tym  razem m iała 
czyste, pełne, symfoniczne 
niem al brzmienie, a to tak 
rzadko spotyka się n a  na-

„ C Y R U L I K ”
na jubileusz

lika" nie przerywanego o- 
klaskami. Tym razem było 
ich bardzo wiele. A na za
kończenie prawdziwa owacja. 
Bo też łódzka inscenizacja 
„Cyrulika Sewilskiego" jest 
bezsprzecznie dużym sukce
sem.

Rzecz dzieje się w deko
racjach W ładysława Dasze
wskiego. Zbyt często widuje 
się na scenach oper ciężkie, 
sztampowe, ..operowe" w 
najgorszym tego słowa zna
czeniu dekoracje, aby nie 
chwalić dzieła Daszewskie
go. Dekoracje są lekkie, u- 
trzymane w ciepłych, paste
lowych kolorach — i dosko
nale harm onizują z lekkoś
cią i humorem opery,

szych scenach.
Od tego miejsca 7. piersi 

piszącego zaczynają się w y
rywać ciężkie westchnienia. 
Trzeba bowiem pisać o w y
konawcach, a to, jeśli chodzi 
o operę nie należy do rzeczy 
ani łatwych, ani przyjem 
nych. Od strony wokalnej 
łódzki „Cyrulik" postawiony 
jest wprost wzorowo. Ale 
aktor operowy śpiewa i m u
si — niestety grać. Dobry 
śpiewak łączący jednocze
śnie walory dobrego aktora 
jest zjawiskiem na scenach 
operowych doprawdy nie
zwykłym. Gra się w  XX w. 
chyba tak samo jak w 
XVIII. I gra polega niestety 
na szarży. Wydaje ml się, w

*) Juan Goytlsolo, „popołu
dnia trędowatych", tłumaczyła  
Maria Sten, „Czytelnik" 1»5».

łódzkim „Cyruliku" pokaza
no nam  dwie konwencje. 
Jedna to w łaśnie szarża wy
pływająca częściowo (ale tyl 
ko częściowo) z groteskowo 
narysowanych przez autora 
lib re tta postaci scenicznych. 
Druga — to dem onstrowanie 
ładnego uśmiechu, spręży
stości i młodości- Z dwojga 
złego, skoro już nie może 
być inaczej, wolę to drugie. 
Wyjście może łatwiejsze, ale 
bezpretensjonalne.

Zacznę od Igora Mikulina 
w roli Basilia. W ydaje mi 
się, że ciągle go nie docenia
my. Je st chyba najlepszym 
aktorem  Łódzkiej Opery. 
Nie tylko dobrym aktorem, 
jest znakomitym śpiewa
kiem. Tworzy postać nieod
parcie komiczną, oszczędnie 
operując środkami ak tor
skiego wyrazu. Należą mu 
się duże oklaski za „arię o 
plotce" 7. pierwszego aktu.

Romuald Spychalski, Ja 
nina Ham ernik i Stanisław  
Heim berger dem onstrują 
w łaśnie uśmiech i młodość. 
Młodość dojrzałą już artysty 
cznie. Spychalski w roli 
hrabiego Almaviva — to 
przede wszystkim piękny, 
potężny głos. Pisało się ó 
nim  wiele, dodać trzeba ty l
ko z przyjemnością, że Spy
chalski należy do tych mło
dych ' śpiewaków, którzy nie 
^zakończyli swojej drogi a r 
tystycznego rozwoju.

Janina Hamernik śpiewa 
Rozynę, I ona dysponuje sil- 

. nym, dobrze wyszkolonym 
głosem. Jak a  szkoda, źe tyl
ko śpiewał

W roli tytułowej — S ta 
nisław  Heimberger. Mam 
pewien żal do tego na pe
wno dobrego śpiewaka, że 
nie mógł opanować tremy. 
Bo właśjiie chyba trem a po
zbawiła arię Figara z I aktu  
lotności i blasku. Dalej by
ło już coraz lepiej, aż do 
bardzo dobrego końca.

Stanisław  Michoński 1 
Maria Narkiewicz w rolach 
.dra Bartok) i M arceliny n a
leżą do tej pierwszej grupy 
śpie'waków, o których m ówi
łem powyżej, I znów to sa - 
mo: piękne glosy! Nie spo
tykana zupełnie konstelacja 
pięknych głosów ! I znów — 
szkoda, że tylko cztery, 
pięć gestów uniwersalnych, 
dostosowanych do wszelkich 
sytuacji.

Cz.ogo życzyć dostojnej a 
młodej jubilatce? Oczywiście 
wielu dobfych premier, oczy 
wiście w łasnej sali. oczywi
ście wdzięcznej publiczności.
I wielu jeszcze jubileuszów.

Autor zaś niniejszego zu
pełnie pryw atnie wzdycha o_ 
„Fausta" Gounoda z gościn-' 
nie występującym w roli 
Mefista Rerńardem Łady- 
szem. Oby jeszcze w n a j
bliższym pięcjoleciu.

W H t  i & i  I I I ; ! ! !

Janina Hamernik, Stanisław Heimberger i  Romuald. Spych alski w  „Cyruliku"

*) O pera Łódzka, O. Rosstni,
(.Cyrulik Saw llski". Inscenizacja 1 
reżyseria i Ewa BonarKa, k ierow 
nictw o m uzyczne: W łodzim ierz O r. 
mlclcl, scenografia : W ładysław  D a.

1 szew ski. P re m ie ra  11. I. 1980.

JAROSŁAW MAREK RYMKIEWICZ

Człowiek l głową 
jastrzębia

Narewcic on. On tam, on w obłokach,
Pierzasta błyskawica! To prokonsul ptaków,

Doctor communis, brud pod paznokciami, 
Człowiek z głową jastrzębia. Twoja w ielka wina.

A ty przepiórką jesteś. .Ta jestem  gołębiem.
O gniazd lektoria! O zielenie raju!

Zakiełkowało białko! Eksplozja eksplozji!
Gawot piskliwych żądzy! Skorupka prysnęła!

Ten byl porządek. Porządku nie było.
Narodzeni w listowiu, w listowi’’ zniknęli.

Porządek w oku wróbla I w krwiobiegu pawia. 
Narodzeni w płomieniu, w płomieniu zniknęli.

Przepiórką byhui. Diałekty niewinne. 
Skrwawione pierze dzieci. To pc nas zotitalo.

A on tam, on w obłokach. Doctor angelicus, 
Sprawca przepiórek I przepiórek łowca.

Człowiek z głową jastrzębia, prokonsul Idei, 
Trium f metafizyki, nareszcie, nareszcie.

Nad gawotem. kokluszem, pawiami Platona.
Nad trzepotem, świergotem, wróblami Tomasza,

Małżonkowie
To były zaślubiny w czas czerwonych pogód. 
To były zaślubiny pod piskliwr gwiazdą,
To były zaślubiny cyfry i płomienia.

'V
Trąbki I werble, wrzask metafizyczny,
Cały dzień przetańczyli młodzi małżonkowie 
W pałacu kategorii, na liściu zielonym.

Skrzypce i klarnet, świergoty logiki,
Noc mil iną przespali, poślubieni sobie,
W komnatach składni, na pościeli echa.

Tak szczęśliwe małżeństwo. Gniazdo swe uwili.
W pestce jabłoni i w krwiobiegu czasu,
W  kropli żywicy i w rdzeniu przyezyny.

Tak zimowali On, bytu magister.
Dzikich pszczół papież i spowiednik głosek;
Ona w ykluta z pszczoły, spółgłoska skrzydlata.

Skłóconych elementów mistyczny iloczyn.
Nie spotkali się ntydy. On w Uterze gamma, 
A ona w śpiewie ptaka była pogrzebana.

Komentarz do bajki
Gdzie są mali podróżnicy?

Gdzie ich serca? Echo niesie 
Trzepot, świergot czarownicy 

W zabaw i poziomek lesic.
Tak przez czyściec gryp i płaczu 
Na ruszt raju  ktoś z nas wk racza.

Potem płom jk gryzie kości 
I obraca w popiół winy;

Słychać szepty niewinności 
Po z"strzyku insuliny;

A już wieku piękna w iara 
W las następną wiedzie parę.

Tańczy domek. Rozłączeni
Małe serca rzeźbią w drzewie,

Wyżej świergot schizofrenii;
Jak  wyjść z lasu, nikt z nas nie wie. 

Zginą mali podróżnicy,
Czas jest kotem czarownicy.

Z tomu wierszu „Człowiek z głową jastrzębia", 
który ma się ukazać nakładem  W ydawnictw a  
Łódzkiego, ' ,
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Bach Kcmpsky siedział na prze 
ci w ko Massu w jego Kabine
cie. — „Pana kłopoty w dniu 
dzisiejszym?" — rzucił Ulrich 
Kempsk? pytanie na rybkę. W 
miarę, jak Massu odpowiadał 
na pytanie, zdumienie Kcmp
sky‘ego było coraz większe. 
Dwadzieścia cztery wiersze wy 
wiadu. Massu oświadczył, że 
armia popełniła błąd wysuwa

jąc generała de Gauile a na dzi
siejsze stanowisko. On sam 
nigdy nie przypuszczał, że de 
GauUe stanie się „człowiekiem 
lewicy".

Od tej chwili wypadki za
częły się rozwijać, jak w sen
sacyjnym filmie, General Mas
su zostaje odwołam do Pary - 
io. Staje przed Trybunałem 
Wojskowym? Nie. Francja to 
dziwny kraj. General Massu 
tyłki* mętnie wyjaśnia swoje 
postępowanie 1 nie wraca już 
do Algieru. Po trzech dniach 
przyjmuje sto premier Francji.

Tymczasem w Algierze na
pięcie wzrasta /z minuty na 
minutę. W centrum miasta 
stają barykady. Na nich uzbro
jeni po zęby członkowie od
działów terytorialnych i no 
prostu icywile — algierscy 
Francuzi obwieszeni naszyjni
kami z granatów. Rozgorącz
kowany tłum przelewa się 
pracz algierskie ulice. Cywi

le, spadochroniarze, dziewczęta 
z trójkolorowymi kokardkami 
na piersiach

Z balkonów krzyczą mówcy, 
Faszystowski student l-agail- 
lardc, właściciel kawiarni 
Ortls. dr Lefevr. Po ulicach 
krążą pożyctone przez armię 
samochody z głośnikami. 0 - 
krzykl „Dc Gauile na szubie
nicę!" porywają tłumy.

Dochodzi do starcia między 
tzw. ultrasami a żandarmerią. 
Pada 25 zabitych i 150 ran
nych. Na grobach żondarmów 
i ultrasów jednakowe napisy: 
„Polegli za francuską Algerię", 
Armia zachowuje neutralność. 
Armia jest Języczkiem u wą
tli1, N'ix armię francuską iw> 
Algierze patrzą wszyscy. Ul- 
trasi, algierscy muzułman!ł, 
ludność metropolii,' prezydent 
de Gaullc z Pałacu Elizejskie
go. Armia nic chce slrzelać do 
rebeliantów, ale armia ich nU> 
poparła mimo wyraźnej sym
patii do rebeliantów znacznej 
części korpusu oficerskiego.

LICYTACJA NA TEMAT 
PATRYIGTYZMU

Od pięciu lal toczy się w 
Algierii wojna. Algierscy mu
zułmanie pól milionem ofiar,

moraem krwi i nieszczęść do
kumentują swą wolę zdobycia 
niepodległości. Milion algier
skich Francuzów wraz z armią 
francuską walczy *> francuską 
Algierię. KotonlaUśei francus
cy mówią: Algier jest naszą 
ojczyzną. Tu urodziliśmy się. 
Algier musi być takim samym 
dempartamcntein Francji jak 
Departament Sekwany. Ultra- 
si twierdzą, że są największy
mi patriotami, ale ich algier
skie domy, winnice i posiad
łości przesłaniają im wszyst
ko. Muzułmanie mówią: Nie 
jesteśmy Francuzami. Milion 
Francuzów w Algierze — to 
problem. Ale jakim prawem w 
drugiej połowie XX wieku od
mawiacie nam prawa do nie- 
podlen'!nści, Nlcpiulleslość o- 
trzymują nawet półdzikie ple
miona w 'logo i Kamerunie.

Prezydent de Gaullc mówi: 
Przed Algierem stoją trzy 
możliwości: pełna integracja 
Algieru z Francją, osobowość 
Algieru w ramach Unii Fran
cuskiej i wreszcie pełna su
werenność Alijleru O przy

szłości Algieru muszą zadecy
dować sami Algierczycy. Refe
rendum musi się odbyć w wa
runkach pokoju, Droga do 
pokoju prowadzi przez złoże

nie broni przez powstańców. 
Dc Gauile wierzy, że Algier 
pozostanie przy Francji, ale de 
Gauile rozpaczliwie szuka roz
mówcy w Algierze, porożu mir- 
nia ż kilku milionami mfizul- 
mLinów, z któr.ych reprezenta
cją mógłby rozmawiać przy 
okrągłym stole, a nie tylko je
żykiem karabinów maszyno
wych. De Gauile patrzy dalej 
niż ultrasi rozumie więcej niż 
oni. Faszyclm jest zawsze 
krótkowzroczny i zaślepiony.

PAŁAC e l iz e js k i
W DNIACH GROZY

W poniedziałek 25 stycznia 
do Pałacu przyniesiono w orek  
listów. Wszystkie listy piętnu
ją de Gaul!e‘a. popierają ultra
sów. Dc Gauile jest przybity i 
zniechęcony. We wtorek. w 
środę, w czwartek pod Pałac 
Elizejski podjeżdżają ciężarów
ki pocztowe pełne listów. Sto 
tysięcy, trzysta tysięcy, pól 
miliona listów, popierających 
drs Gaullca wyrażających mu 
swoje sympatie I nakłaniają
cych do stanowczości wobrc 
ultrasów. Jeden z ministrów 
oświadczył: „De Gauile stoi 
mocno jak skały Gibraltaru". 
Udzieliła mu poparcia znacz
na część francuskiego miesz-

wieku
czaństwa. Zadowolona ze sta
bilności JrancAlskich rządów, 
udzieliła mu pełnego popar
cia francuska lewica, łącznie 
z parllą komunistyczną, l.cwi- 
ca rozumie, że od V Republi
ki nie ma dziś powrotu do 
liberalno-demokratycznej IV 
Republiki, ale że musiałaby po 
niej przyjść VI Republika rzą
dzona przez triumlującą ko
alicję.

Generał de Gauile wygłasza 
w czwartek orędzie do narodu 
i armii. Potwierdza, swe do
tychczasowe stanowisko w 
sprawie Algieru. Wzywa ar
mię do posłuszeństwa. Wokół 
rebeliantów zacieśnia się kor
don wiernej prezydentowi 
XXV Dywizji Spadochronia
rzy. Rzadziej słyszy się ję
zyk niemiecki na algierskich 
ulicach, X Dywizja została wy 
cofana na przedmieścia.

pROBA SIŁ CZY 
OSTRZEŻENIE?

Rebelie ultrasów nazywa się 
próbą siiV Jest to poniekąd 
prawda. Uczyli oni na popar
cie armii. Uczyli na ustępli
wość de Gaulle‘a, liczyli na 
rozbicie gabinetu. Przeliczyli 

się. Przeliczył się tłum smar

kaczy gardłujących przód 
dzibą gubernatora „De Gaułl*
na szubienicę"! Smarkacze są 
po to, żeby krzyczeć. Politycy 
po to, żeby przewidywać. Po
litycy mocodawcy smarkaczy 1 
sfaszyzowanego tłumu nie li
czyli chyBa, że runie dc Gauile 
i V RepuMikat Oni rebelią 
traktują jako ostrzeżenie wo
bec de Gaulle‘a.

W ciągu całego 1959 roku 
de Gauile działał w oparciu o 
zdecydowaną więkslzość .pra

wicy. Dziś przywódca wielkiej 
partii francuskiej prawicy 
„Niezale.liyeh" Finay wyco

fał się z rządu. George Bidault
— przywódca katolickiej MRP 
wystąpił przeciwko de Gatil- 
le‘owi. Francuska prawica jest 
rozbiła. Tworzy już nowe kon
figuracje. Lewica popiera do 
Gaulle'a ale nie na długo.

Rebelia zostanie chyba zdła
wiona.*) Prezydent de Gauile 
nadal będzie mówił i marzył o 
wielkości Francji. Powstańcy 
algierscy będą nadal walczyć, 
liitrasi — nadał widzieć *w» 
domy 1 winnice. Każdv zosla- 
je przy swoim. Wielkość Fran
cji natomiast jest niepodziel
na. Co dalej? Co '■zeka Fran
cję? NI" odpowiem na to py
tanie. Nie tylko ja n i e  wiem.

JACEK LEBEN
*) W ehwili oddaw ania num eru  

do d ruku  p rasa  podała, te  bunt 
u ltrasów  został zakończony.

LONGIN PASTUSIAK

Stany Zjednoczone są 
bard:o ciekawym i z łożo
nym  pod wieloma wzglę
dami krajem. Każdy dzien
nikarz przejeżdża do USA 
na ogół już z pewną kon
cepcją o „nowym świecie". 
Naturalnie również i ja 
wyjechałem z „polską kon
cepcją o Ameryce". Gdy 
jednak przyjrzeć się do
kładniej życiu po tam tej 
stronie A tlantyku, nabiera 
się lepszego i głębszego 
zrozumienia problemów, 
które tylko pobieżnie znane 
są czytelnikowi polskiemu- 
Broń Boże, nie zamierzam  
odkrywać Am eryki. K r z y 
sztof Kolumb wywiązał się 
z tego zadania dostatecznie 
dobrze, ale chciałbym, aby 
czytelnik podróżował ze 

mną przez kontynent ame
rykański od A tlan tyku  do 
Pacyfiku.

W podróży tej odwiedzimy 
uniwersytet. Dziki Zachód, 
zajrzym y do r ezer ux»iów, 

indiańskich  i do kościoła 
Mormonów. Naturalnie m u
simy odżywiać się, skorzy
stamy u»<?e z usług kuchni 
amerykańskiej. Przejażdżkę 
po USA zakończymy odwie
dzinami najw iększym  
studio film ow ym  A m eryki 

, w Metro Goldwyn Mayer 
w Hollywood.

Am eryka żyje sprawami 
aktualnym i i pierwszą 
rzeczą, która uderza każde
go, kto wstąpi na ziemię 
amerykańską, jest atm osfe
ra zbliżających się wybo- 

• rów prezydenckich,
— Kto będzie kandydo

wał z ramienia Partii De
mokratycznej na prezyden
ta USA?

— Czy przynależno# r e 
ligijna Kennedyego (kato
lik) może wPłynąć ujemnie 
na jego szanse wyborczo?

■_ Czy wiceprezydent 
Nlxon znajdzie poparcie 
związków zawodowych?

Te i setki innych pytań 
zadają Amerykanie nie tyl
ko' sobie,, ale i cudzoziem
com. Wprowadza mnie to 
niekiedy w zakłopotanie, 
gdy ktoś ze znajomych z 
niecierpliwością oczekuje 
ode mnie prawidłowej odpo
wiedzi aa pytarue: czy fakt, 
że żona senatora Kanne- 
dv‘ega jest przystojną (na
prawdę!) może wpłynąć 
ujemnie na jego szanse, gdyż 
pozbawi go gtosów zazdros
nych kobiet? (senator Ken
nedy jest również miody i 
bardzo przystojny).

Wprost nie sposób tu nie 
zauważyć wzrastającej z 
dnia na dzień atmosfery wy
borczej. Mimo. że dopiero 
za, pół roku obie partie 
Demokratyczna i Republi
kańska m ianują swoich kan
dydatów i wyborcy am ery
kańscy dopiero w listopa
dzie br. zdecydują, którego 
z kandydatów obdarzyć za
ufaniem, spekulacje i przy
puszczenia na giełdzie poli
tycznej Ameryki rozwijają 
się już bardzo szybko*,

Nie pamiętam przyjęcia, 
na którym po kilku łykach 
coctailu nie zaczynano by 
rozważać szans poszczegól
nych kandydatów. Czytelni
cy naSi również nie gorzej 
orientuiiu. się w nazwiskach 
potencjemych kandydatów 
na -prezydenta Stanów Zje
dnoczonych. Warto by się 
jednak zastanowić nad te
matem ogólniejszym, kto m r
ze i nie może być zaszczy
cony najwyższym urzędem 
U S A . A m e r y k a n ie  bardiio 
interesują się tym i wieiu 
z moiich znajomych przed
stawiając się żartob liw e 
dodaje „potencjalny kandy
dat na prezydenta". Ozna
cza to, że dana osoba od
powiada ogólnym wymaga
niom stawianym kandyda
tom na zamieszkanie w 
Białym Domu. Jak ie to są 
wymagania i ile osób je 
posiada, postaram się niżej 
zestawić.

Z ogólnej1 liczby 180 mi
lionów mieszkańców Sta
nów Zjednoczonych, 70 m i
lionów zdaje egzamin z wy
magań, które stawia Kon
stytucja USA. To znaczy są 
to obywatele urodzeni na 
terytorium  Stanów, imają 

powyżej 35 lat, ‘ i zamiesz
kują w Ameryce w ciągu 
minimum 14 lat. Jeżeli ktoś 
przeszedł „na czysto" »o- 
wyższy egzamin, me należy 
zbytnio się cieszyć, ponie
waż nie oznacza to nic po
nad to, że dany obywatel 
może uzyskać nominację 
jednej z dwu wielkich par
tii. Takich obywateli jest 
około 70 milionów w USA.

Oczywiście, uzyskać no
minację na kandydata na 
prezydenta jest bardzo 
trudno. Żadna z partii nie 
m ianuje „pierwszego lep- 

szego“- Partia Demokratycz
na czy Republikańska wy
bierają „najlepszego" spo
śród tych, którzy odpowia
dają ogólnym wymogom. 
Oznacza to, że ilość kandy
datów automatycznie ogra
nicza się.

Według ogólnej oceny, 
spośród 70 milionów, któ
rzy prawnie kwalifikują się, 
60 milionów automatycz
nie odPada. Są to kobiety, 
obywatele kolorowi, Żydzi, 
ludzie powyżej 65 la t ornz 
cierpiący na różne choroby. 
Tak więc tylko 10 milionów 
Amerykanów jest teoretycz
nie zdolnych do przyjęcia 
nominacji. Są to mężczyźni, 
białej rasy, w wieku 35—05 
lat i cieszący się ogólnie do
brym zdrowiem.

Każda rodzina stara się 
mieć kogoś w tej grupie 
10 milionów. Pamiętam taki 
drobny fakt: znajomi, mło
da para małżeńska, wybrali 
się w czasie ostatniego lala 
do Europy w celu odwie
dzenia rodziny. Żona znajo
mego w tym czasie urodzi
ła synka w Europie. Kilka 
tygodni temu szczęśliwi ru->

dzice powrócili do Stanów 
i naturalnie wydali przy
jęcie. Wszyscy życzyliśmy 

dumnym rodzicem, aby syn 
ich dostąpi! zaszczytu za
siadania w Białym Domu. 
W tym momencie kteś za
uważył, że nies.ety dziecko 
uredzone jest poza te ry to 
rium Stanów Zjednoczonych 
i w związku z tym nigdy 
nie będzie mogło być pre
zydentem USA. Uwaga by
ła słuszna i żartobliwa, wy
wołała jednak poważny efekt. 
Rodzice spoważnieli, po
smutnieli i do dziś ubole
wają nad tym „przeocze
niem". Pocieszam ich, że 
do czasu kiedy syn dorośnit? 
może »da się przyjąć jakąś 
poprawkę do Konstytucji.

Liczba 10 milionów jest 
dość wysoka i tu należałoby 
przeprowadzić pewną selek ' 
cję. Według Sidney Hyma- 
na, długoletniego badacza 
poi Hycznych problemów 

Ameryki, istnieje szereg za
sad, którym i kierują się 

partie polityczne przy wy
bieraniu „jednego spośród 
10 milionów".

Po pierwsze zasada poli
tycznego talentu- K andydat 
na prezydenta pow iniei 
mieć doświadczenie w p ra
cy politycznej. Może to  być 
urząd stanowy, pozycja w 
parlamencie, w rządzie czy 
w wojskowości. Tylko dwa 
razy w historii Stanów Zje
dnoczonych zdarzyło się, że 
kandydaci na prezydenta nie 
miel; żadnego doświadcze
nia w pracy rządowej. W 
1872 roku Horace Greeley, 
redaktor „New York Heraid 
Trib.jne'1, kandydował z ra 
mienia Partii Liberalnej i 
Demokratycznej oraz w r. 
1940 republikanie miano
wali swroim kandydatem  
Wendell Willkiego z zawo
du prawnika. W obu wy
padkach kandydaci ci prze
grali wybory-

Spośród wielu urzędów 
państwowych najwygodniej
szym wydaje się być urząd 
gubernatora stanu. Wieie 
przyczyn składa się na to, 
że łatwiej jest uzyskać no 
minację będsc gubernato
rem. Ale najważniejsze je^t 
to, że gubernator to właści
wie prezydent mniejszego 
terytorium. Doświadczeni? 
nauczyło Amery klanów, że 
dobry gubernator jest w 
dużym' stopniu gwarancją 
dobrego prezydenta. Tacy 
prezydenci jak Woodrow 
Wilson, Franklin D. Roose- 
velt, Calvin Coolidge bvli 
dobrymi i popularnymi- gu
bernatorami.
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dociągami i kanalizacją, z e- 
lektrow nią i gazownią, z 
sanepidem, strażą ogniowa i 
dziesiątkiem  innych jeszcze. 
Obok tego istnieje w W ar
szawie Insty tu t Handlowy 
trudniący się produkcją od
powiednich normatywów, 
k tórych trzeba konsekwent
n ie przestrzegać.

Szukając porównań można

śmiało powiedzieć, że mo
dernizacja w handlu jest 
to człowiek silnie przymoco
wany powrozami do słupa, 
którem u każe się tańczyć.

Załóżmy jedna 1* że w 
końcu jest dokum entacja z 
zastosowaniem odpowiednich 
norm atywów i są uzgodnie
nia a tu  okazuje się, że 
ściany i stropy w starym  bu 

dynku nie w ytrzym ują s ta 
tyczności, przewody komino
we i w entylacyjne są nie
odpowiednie. I w ogóle ca
ły  budynek wymaga nowych 
zmian konstrukcyjnych.
W tedy wszystko trzeba za
czynać a‘capo.

VI.

W ymagania współczesne
go handlu są zupełnie in
ne niż przed wojną, kiedy 
pryw atny właściciel miał 
m aleńki sklepik, przy nim 
wystawę, podręczny magazyn 
i już mógł handlować.

Szczególnie duże wym aga
nia staw iane są* na przy
kład w gastronomii. Daw
niej część handlowa wyno
siła2/;!, a produkcyjna Vs 
wszystkich pomieszczeń lo
kalu. dziś proporcje są od 
w rotne. W edług obecnych 
przepisów  musi być oddziel
ne pomieszczenie do zm y
w ania naczyń, dwa maga
zyny na produkty suche, 
jarzyny i kiszonkę, oddziel
ne pomieszczenie na opel, 
biuro kierownika, mus?;ą

być zainstalowane odtłusz- 
, czowniki, ażeby nie niszczyć 

kanalizacji m iejskiej, poza 
tym  drogą inwestycji trzeba 
zabezspieczyć w arunki sa n i
ta rne  1 przeciwpożarowe i 
w końcu pod uwagę bierze 
się również momenty este
tyczne lokalu.

VII.

A teraz spójrzmy jak 
przedstaw ia się tzw. „wyko
nawstwo".

Przedsiębiorstw a wykonu
jące roboty dla handlu p ra 
cują na tych samych staw 
kach, co w budownictwie 
mieszkaniowym. Budowni

c tw o  m ieszkaniowe jest su 
rowe, natom iast budow n.- 
ct.wo w handlu wymaga u- 
mie.iętności. kosmetycznych 
1 w związku z tym  wyso
kich kw alifikacji pracow 
ników. Tymczasem jest od
wrotnie. remontowe i budrt- 
wlarfe przedsiębiorstwa han
dlowe narzekają na ciągły 
odpływ dobrych fachowców 
do innych przedsiębiorstw. 
W tej sytuacji arch itek tura 
w nętrz jest tandetna i b a r
dzo licha. Kto byl w „Sło
niu" przyzna mi zupełną 
rację.

Jednocześnie obok niskiego 
poziomu fachowców brak 
jest współpracy i koordy
nacji w przedsiębiorstwach 
między poszczególnymi bry
gadami. Po m urarzach przy
chodzą zwykle tzw. brygady

„kujące" jak  elektrycy, hy
draulicy 1 inni.

Również pod względem za
opatrzenia budowlane przed
siębiorstwa handlowe znaj
dują się dopiero na sie
dem nastej pozycji, a tym 
czasem właśnie one potrze
bują m ateriałów  różnorod
nych jak drzewo, stal, szkło, 
m etale kolorowe, przewody 
elektryczne itp.

Szkło zwykle zamawia się 
bezpośrednio w hucie. Aie 
huty szklane przyzwyczajo
ne do produkcji na eksport 
nie dotrzym ują term inów  i 
lekceważą krajow ych kon
trahentów , co z kolei powo
duje opóźnienia w term ino
wym oddaniu lokalu do ił
ży tk u.

Ażeby dopełnić obrazu, 
wspomnę jeszcze o ograni
czonym asortym encie zam
ków i słynnych huczących 
w entylatorach, jak ie insta
luje się w nowych lokalach.

VIH.

Koszt modernizacji inw-'- 
stycji handlowych w 1959 
roku wynosił dla Łodzi 30 
milionów złotych. Ażeby so
bie uzmysłowić, czy to m i 
ło ozy dużo podam, że 
usprzętow ienie restauracji 
na 100 miejsc kosztuje pół 
m iliona zJotych.

Na rok 1960 planuje się 
budowę jednej p iekarni o 
mocy produkcyjnej 32 tony 
na dobę oraz kilka „lilipu

tów" o mocy produkcyjnej 
półtorej tony wypieku na 
dobę. T ransport konny z 
piekarnictw a zostanie całko
wicie wycofany i , zastąpio
ny transportem  samochodo
wym. W tym  celu p iekar
nie otrzym ają 34 nowe sa
mochody, których koszt wy
niesie 4 miliony złotych. 
Na Teofilowie w ybuduje 
się magazyny owocowo-wa- 
rzywnicze i zajezdnię auto
busową. P ro jek tu je się bu
dowę garm ażerni o mocy 
produkcyjnej 5 ton na dobę 
Poza tym trzeba będzie u- 
sprzętowić 35 sklepów i 6 
zakładów zbiorowego żywie
nia, zakuipić maszyny i u- 
rządzenia dla piekarń i 
istniejących zakładów gas
tronomicznych, zmodernizo
wać kilkanaście sklepów i 
restauracji w budownictwie 
starym . Na jednej tylko uli
cy Piotrkowskiej podda się 
m odernizacji 16 obiektów. 
Ulica Piotrkowska zgodnie 
z wymogami nowoczesnego 
centrum  handlowego będzite 
posiadać wyłącznie sklepy z 
artykułam i przemysłowymi 
f tylko kilkanaście niezbęd
nych z artykułam i spożyw
czymi.

IX.
Do 1965 roku wybudowa

nych zostanie w Łodzi 1 
dużych obiektów handlo
wych, w tym trzy domy to
warowe i cztery bary szyb
kiej obsługi, w  których ro
tacja  będzie ośmiokrotnie 
większa niż w „Rekordzie"! 
B ary  będą dwukondygna
cyjne z kaw iarniam i na pię
trach.

Do końca pięciolatki w y

elim inow ane zostań* rtm *  
nież „koluszkowskie" sklepi
k i (za przeproszeniem  m iesz
kańców Koluszek), a podsta
wową foi-mą sprzedaży bę
dzie sam oobsługa i preselek- 
cja. <

Gdyby tak  jeszcze opako
w ania plastikow e zdobyły 
sobie praw o obyw atelstwa 
w  polskim handlu, wówczas 
nic tylko chodzić i kupo
wać, kupować, kupować...

I gdyby jeszcze w tym 
niem al milionowym i sław 
nym  w świecie mieście 
PSS założyła nocny sklep z 
artykułam i spożywczymi i 
w  dodatku z dostarczaniem 
do domów, a MHD zorga
nizował chociaż jedno stois
ko sklepowe czynne do go
dziny 22, ażeby młody czło
w iek w ybierający się do cio
ci na imieniny, gdy zauw a
ży że ma brudna koszulę 
mógł w ostatniej chwili pod
skoczyć i zaopatrzyć się w 
nową, śnieżnej białości.

Sądzę, że wprowadzenie 
tych nader skrom nych po
stulatów  w życie będzie nie 
mniejszym  wkładem  naszych 
handlowców w europeizacje 
Łodzi, co jej pom alow ane 
przez architektów. Zaś ca ł
kowitym już ukoronowaniem 
tych handlowych przeobra
żeń byłoby ustawowe usu
nięcie k ra t z wystaw  skle
powych chociażby na odcin - 
ku  pomalowanej P iotrkow 
skiej,

X.

' Mam niepłonną nadzie
ję, że i z biegiem czasu 
zmieni się również nasza nie 
zawsze spraw iedliw a ocena 
pracowników handlu. Do
tychczas między klientem a 
sprzedawcą brak  jest zaufa
nia. K lient w sprzedawcy 
widzi swego nieprzyjaciela, 
a ten z kolei widzi w  klien 
cie intruza. Pracownicy han
d lu  nie cieszą się jeszcze, 
niestety, pełnym zaufaniem  
kuouiących.

A tm osfera towarzysząca 
zakupom jest u nas zwykle 
pełna nerwowego napięcia i 
łatw o w yładow uje się w o- 
st.rych i na wysokim tonie 
prowadzonych polemikach, 
gdzie podstawowym argu
m entem  jest moc strun  gło
sowych. A należy pamiętać, 
że na ku ltu rę handlu obok 
wysokiej jakości towaru, e- 
stetyęKnych opakowań i u- 
śmiechu sprzedawcy składa 
się również postawa kupu
jących. W łaśnie nowe formy 
sprzedaży w ym agają od 
klienta więcej taktu, sza
cunku dla pracy sprzedaw
cy i większej uczciwości.

Są to  spraw y i rzeczy 
bardzo pospolite, ale w arto
o nich pam iętać naw et w te
dy, gdy kupujem y „Odgło
sy" w kiosku, pom arańcze w 
„D elikatesach" czy sam o
chód w „Motozbycie".

KAROI- BADZIAK

JERZY
p a n a s e w i c z W yd aw n ictw a „Iskier" przedziw na w y p ra w a  krzyżow a

„Albercie, powstrzymaj rę
kę. niechże poi i?) żyje życiem 
polipa, a stokrotka życiem 
stokrotki, /.arotlek zapuszcza 
korzenie ssie soki, przenosi 
cudownie odziedziczone wła
ściwości do komórek, które 
stwarzają człowieka, wyciskają 
na nim piętno ludzkości.

.„Lecz ty jesteś katem, ja 
także — wiem o tym. Mordu
jesz bez sądu. skazujesz na 
zatracenie bezbronnego czło
wieka, rwiesz na strzępy na
dzieję...

...Gdyby nawet ten człowiek 
miał być ostatnim nędzar/.em, 
całe życie trwać w biedzie, w 
imię jednego chociażby jasne
go promyka w tym życiu za
bijać go nie mam prawa".

Nic, ten histeryczny krzyk 
nic wyszedł spod pióra ascety 
w czarnej sutannie, nie uka
zał się w piśmie ulotnym we.ś 
niętym wiernym w drzwiach 
kościoła. Cytaty pochodzą ż 
krążki wydanej nie tak daw
no przez „Iskry" i to z książ
ki wchodzącej do cyklu po
wieści kryminalno-sensacyj- 
nych...

Pod parą niesamowicie bly- i 
szczącyeh oczu widnieje na 
okładce wdzięczry. ach. jak 
bardzo zachęcający tytuł —
, Noc była moim sędzią". Au
tor — Valja Styblova. Prze
kład z czeskiego.

I przyz.nać trzeba, że ta rze
wna. ckliwa, niechlujna i bar
dzo obekurancka książka jest na 
swój sposób majstersztykiem, 
■n* kom 1 tym wypracowaniem 
na zadany temat. Podziw bie

rze, gdy patrzymy na lisią 
przebiegłość, z jaka zabiera 
się autorka do dzieła, z jaką 
węszy, kluczy i zaciera tro
py.

Bynajmniej nie ma ochoty 
atakować wręcz. Mierzi ją 
sam zabieg, sama idea dopu
szczalności sztucznych poro
nień ale zanim się do niej do
bierze, skonstruuje sytuacje 
dramatyczną silnie działającą 
na czytelnika, a bohaterem 
obwoła człowieka co najmniej 
miękkiego i pełnego wahań. 
Będzie starała się później 
skompromitować wraz ze
wsipólnikami. ponieważ wie, że 
skompromitować bohatera
często znaczy tyle, co skom
promitować ideę.

A więc sytuacja — noc P° 
nieudanym zabiegu przerwa- 
n.a ciąży.

Bohater — Janek młody 
student medycyny.

Oliara — jego siostra.
„Ja i strach... Nigdy już nie 

potrafię się go wyzbyć. A 
strach len wywołał nic tylko 
fakt, że zabiłem moją sióstr 1 , 
Stańkę. Obudziła go dopiero 
decyzja, żc będę bronił się 
przed odpowiedzialnością".

Zwolna rusza wstecz ma
szyna wspomnień. Pierwsza 
rozmowa z Albertem, wysu
nięta przez kolegę propozycja 
współ nego przeprowadza n ; a 
zabiegów. I zaraz potem mi
mochodem przemycona uwa-

„Trafiają się i sprawy byto
we: brak pieniędzy, by Poz
wolić sobie na jeszcze jedno

drieciko. TWklrlh jest infio- 
wielc. Zresztą ja  nie bardzo 
im wl%rzę, bo przecież skro
banka też przecież sporo kosz
tuje. Jeśliby naprawdę chcieli 
mieć dziecko, to dziś nic jest 
problem".

Jt;k ten Albert zna życie — 
myśli Janek, Wysuwa jakieś 
obiekcje, ale słyszy w odpo
wiedzi :

„Gdzie ciąża może podkopać 
zdrowie, tam usunięcie jest ko 
nicczne. Względy społeczne — 
tu jest szerokie pole do in
terpretacji. Wszystko zależy 

od tego, jaką decyzję pow
ziąć w poszczególnych * przy
padkach. Tu decyduje zdanie 
lekarzy. I względy eugenicz- 
ne: choroby weneryczne, a l
kohol. dziedziczne obciążenie 
chorobą umysłową. Ja bvm 
do tego dodał jeszcze dzie
dziczny egoizm, który boi się 
ofiar. Nie Chcesz rodzić, to 
nie ródź, niech zginie to prze
klęte pokolenie".

Mocno powiedziano! Dwa 
demagogiczne chwyty na prw - 
etrzenti, Irzedh sSron 1 to  

oba włożone w lista studenta 
medycyny, wprawdzie w o- 
czach prawa -Arinncgo niele
galnego dokonywania zabie
gów. ale przecież rzecznika 
samej zasady. Włożone w usta 
człowieka inteligentnego 1 
chłodnego zdolnego do takiego 
na przykład porównania:

„Nie przeczę, że to, co z 
dniem każdym rozwija się w 
macicy, to życie. Ale to życic 
polipa, albo powiedzmy (na

wijającego się kwiatu... Maci
ca to gleba, urodzajna zie
mia. na której coś zaczyna 
kiełkować. Jeżeli to jesl dia 
ciała niewygodne — wyrywa
my chwast. Ale jeżeli cia ło  
pragnie kiełkujące życic za
chować — wówczas będziemy 
kwiat pielęgnować".

Warto przypomnieć, że me
tafora ta zostanie nieco póź
niej uroczyście a właściwie 
histerycznie odwołana. W 
międzyczasie będziemy jednak 
mieli pierwszą skrobankę, a 
nazajutrz:

„Przechodziłem kolo kościo
ła — przypadkiem drzwi by
ły otwarte. Bez jakichś spe
cjalnych intencji wszedłem i 
skierowałem się do bocznego 
ołtarza. (...) Stałem zmieszany 
rozglądając się po ołtarzach i 
rzeźbach. Aż nagle zaczęło 
się... Jakby mi ktoś z tyłu 
podszepnął;

— Włóż tam jeden ban
knot!"

Janek już czuje wyrzuty su
mienia. Być może trapi go 
fakt, że dokonuje zabie
gów nielegalnie 1 bez odpo
wiedniego klinicznego przygo
towania, ale ten moment nie 
budzi szczególnego zaintere
sowania autorki. Wolt sugero
wać, że bohater stara się od
kupić winy i przeku»'ć swój 
los — przekupić bezskutecz
nie. Aby wzmocnić uogólnie
nie, sięga i do Alberta.

Oto zgłasza się do nich po- 
slugaczka hotelowa będąca 
już w piątym miesiącu ciąży
i  to t  nieznanym sobie męż

czyzna, Niechętnie dokonu
ją zabiegu, aby usłyszeć:

„Ale moim największym ma
rzeniem zawsze było — dziec
ko, To nic moja wina, że się 
dziś rozpłakałam: tak mi było 
żal. I ciągle miałam nadziej*?, 
żc już nikt nie zgodzi się 
mi je  odebrać..."

...Tego samego dnia Albert 
za pieniądze poslugaczkd kupi 
obcemu, umorusanemu chlop- 
ezynie drogą hulajnogę.

A siostra bohatera, Stanka, 
zajdzie w ciążę. I to nie z 
mężem, choć nie zechce się 
przyznać z kim. Po czym p,‘>- 
prosi brata — jej pokój od 
dawna służy zresztą za gabi
net zabiegowy — aby ciążę tę 
przerwał.

Zanim jednak nadciągnie 
katastrofa, autorka wymierzy 
ostatnie uderzenie. Jedna z 
pacjentek — „bardzo piękna 

•hani domu z uniwersyteckim 
wykształceniem" o której do
wiadujemy się, że „była dob
rze zorientowana, znała wszy
stkie narzędzia, jakich mieliś
my użyć, w'cale się nie bała"
— dostaje krwotoku. Wezwa
ny doświadczony lekarz usu
wa jakieś pozostałości i wzy
wa Janka no rozmowę:

„Znalem także i 'woją mat
kę, Janku (...) Ryła w od
miennym stanie zaledwie od 
kilku tygodni. Przyszedłszy 
prosiła, bym ciąże usunął, 
płakała nawet, groziła, że je 
śli odmówię, zwróci się do 
kogoś innepo. Prosił także o j
ciec, namawiali mnie oboje. 
Lecz ja  byłem nieubłagani'...

Już nie szukaJi, a potem u- 
rodziłeś .się ly".

Ten efektowny chwyt prze
sądza sprawę. Z umęczonej 
duszy umiejętnie spreparowa
nego Janka wyrywa się wo
łanie o polipach, stokrotkach, 
bezlitosnych katach i jasnych 
promykach. Ma dość. Jeszcze 
tylko Stanika i koniec..

Nieszczęsny, nie wiesz co 
czynisz. Twoja zbrodnia prze
ciwko ludzkości musi być uka
rana — wpakujesz Stance 
wzmocniona dawkę morfiny i 
nastąpi zawał. Czemuś nie 
zbadał serca? Czemuś nie spra 
wdził przynajmniej, czy była 
w ciąży bo — nie była!

Oto subtelne przesunięcie 
akcentów. Któż za u waży w 
tej nasiąkniętej grozą atmos
ferze'. że rzeczywista przewina
— niefachowe 1 nielegalne do
konywanie tabiegów — uj
dzie bezkarnie, a uporczywie 
wmawiana zbrodnia sztucz
nych poronień — pociągnie za 
siobą numowolne zabójstwo i 
wieczne wyrzuty sumienia.

„— Żebym ja  chociaż wie
dział, przez kogo to się wszy
stko stało? Kto to ten, kogo 
kochała?

(...) Albert wyglądał przez 
okno. Naraz odwrócił się, wą
skie wargi nieznacznie roz
chyliło jedno tylko słowo:

— Ja!...‘‘
Słowo to kończy przertzfw- 

ną, z czeskiego przetłumaczo
ną, wyprawę krzyżową wy
dawnictwa „Iskier" przeciwko 
sztucznym powmieniotn.
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Streszczenie
A kcja  „Romansu królew- 

tk iego“ rozgrywa  się to X V II  
tuieku. Polska znajduje się 
w  ogniu w ojny z km aczij- 
zną i w  przededniu rokoszu 
magnatów. Tym czasem  król 
Jam Kazim ierz zabawia się 
romansem z żoną podkancle
rzego Radziejowskiego. Pani 
Radziejowska odwiedza kró
la w przeddzień b itw y pod 
Beresteczkiem, by donieść 
m u o wym ianie listów m ię
d zy  podkanclerzym  a kró
lową M arią-Ludwlką.

Jan  Kazim ierz fcpoglądał 
7. niechęcią na bladą i zmię
tą  z niewyspania tw arz 
podkanclerzyny, rozkręcone 
loki, potargane jasne włosy 
w ym ykające się .spod koron

kowego zawoju. — W aćpa- 
ni przyjechała po to, żeby 
m nie ostrzec?

Elżbieta Radziejowska 
zm rużyła filuternie oczy. — 
Nie taję, że bałam się sam a 
zostać w pałacu, -r- Po obu
stronach ust ukazały się fi
g larne dołki. —• Waszmość
wie, jak  u nas nudno! A ja  
lubię ruch, życie, jak  na 
królewskim  dworze albo jak  
w  obozie! Gwar, zgiełk, ile 
ludzi — tyle spraw!

— He ludzi, ty le żądeł — 
Jan  Kazimierz replikował 
zgryźliwie, X mrużąc im per- 
tynencko oczy powtórzył: — 
W aćpani przyjechała po to, 
żeby m nie ostrzec?

— Toż mówiłam...
— W aćpani przyjechała, 

żeby m nie upokorzyć. Żeby 
nasycić oozy widokiem mo
ich męczarni, mojego upoko
rzenia. Tak. Tak. Niech wać
pani n ie  zaprzecza. — Jan 
Kazimierz mówił prędko, 
niewyraźnie, słowa prze
chodziły W bełkot. — W ać
pani wie, jaką to rturą dla 
mnie urażona am bicja! A po
mimo to! Ale może i _ nie 
wie o tym  waćpani, boś na 
to za głupia! Ile cierpi czło
wiek. gdy sam sobie nie do
wierza. A cóż dopiero, gdy 
inni jeszcze szczypią go, 
kłują, ranią! Wiedząc o tym 
waćpani przywozi mi takie 
nowiny, od których serce 
może pęknąć. Żeby się na
paść moim wstydem! O, ja 
nie wiem, czyś waćpani przy
padkiem  nie zrobiła tego w  
porozumieniu z zacnym 
małżonkiem? — król zachi
chotał i przyglądał się pou- 
kanclerzymiie podejrzliwi®-
— Żeby dobić Kaźkojana! 
Waćpani już pewnie pogo
dziłaś się z panem Radzie
jowskim i zażywasz z nim  
uciech małżeńskich — sy
czał. — O, pan Radziejowski 
to musi być mąż mocny jak 
tur! — Jan  Kaizimierz tupał 
obcasem w deskę podtrzy
m ującą siedzisko i chrypiał:
— Kurwa! Kurwa!

W rogu pudła siedziała 
wciśnięta głęboko w kąt 
podkanclerzymi owinięta od 
stóp do głowy gronostajo
wym ormaintlem i papuzimi 
jedwabiami, z głową om ota
ną szalem, który przytrzy
m ywała obiema rękami przy 
twarzy, cała zasłonięta jak 
panna młoda w welonach i 
nieruchoma jak  kokon.

Oczy króla zaszły mgłą 
znużenia.

Ktoś zastukał trzykrotnie 
alarm ująco w drzwiczki.

Opadłą z pleców na dno 
pudla sobolową ferezję król 
podniósł jak łach, wziął z 
siedziska rękawice i kape
lusz, i wlokąc po ziemi so
bole i karmazyny wysiadł z 
karety.

W spinali się w milczeniu 
po zboczu. Pękały z trzas

kiem kruche gałązki chrustu
1 szyszek pod podeszwami 
ciężkich rajtarskich butów. 
Mocniej zapachniało borów
ką, torfem, żywicą. Gwiz
dały ptaki. Wesoło bełkota
ła Huczwa.

Król potknął się o ko
rzeń. Hiacynt Rylski pod
biegł. Jan  Kazimierz sark 
nął: — Nie trzeba. Waćpan 
może odejść.

— Nie opuszczę miłościwe
go pana aż pod samym obo
zem. Taki mam rozkaz od 
pani podkanclerzyny — pie
czołowicie zaręczał obowiąz
kowy porucznik.

Ja n  Kazim ierz ziebrał 
fałdy sutej ferezji i odsu
nął się nieco, jakby w oba
wie, że mógłby się otrzeć o 
natręta.

— Rotdka.zvi>ię w aćpanu
odejść! — król podciągnął 
szpadę ' oddalił się staw ia
jąc z partesa nogi w  ra j
tarskich butach grzęznących 

w  m iałkim  piasku.

Przetykane lasem włóczni 
zatkniętych w  ziemię i s te r
czących pod niebem na po
dobieństwo wierzchołków 

bezlistnych drzew zwisały 
niby płachty suszące się na 
sznurach cwelichy, wojłoki, 
skóry i płótna pawilonów, 
nieruchom e w blasku słone
cznej, czerwcowej, bezwiet
rznej pogody,

W nam iocie srebrny kozak 
pomógł królowi ułożyć się 
do snu, okrył pieczołowicie 
swego pana wojłokową derą.

— Obudzisz m nie o dzie
w iątej — Jan  Kazi mii erz 
ziewnął t  przyłożył głowę 
do poduszki.

Obudził króla czyjś głos
i szarpnięcie za ramię. Nad
wezgłowiem pochylała się 
szeroka tw arz Butlera z cie
mnym przystrzyżonym wą- 
sem. Spotniałe. oblicze zdra
dzało ślady emocji i zmęcze
nia pośpieszną jazdą.

— Coś powiedział?
— Miłościwy panie, królo

w a odjeżdża spod Bereste- 
czka?

Jan Kazimierz zrzucił de
rę, usiadł na posłaniu.

— Przed karczmą widzia
łem kolebki i skarbczyki, go
towe do drogi.

— Każ mi siodłać konia.

W obozie wrzało od poran
nej krzątaniny. Zwijano n a
mioty. P łaty  oklapłego 
cwelichu, płótna i skór le
żały na ziemi. Żołnierze i 
ciury krzątali się dokoła za
przęgów i wierzchowców.

Król za obozem połechtał 
konia ostrogą. Ruszyli z Bu
tlerem  kłusa. Biała kita trzę
sła się na kapeluszu króla.
— Rozmawiałeś z królową?

— Najjaśniejsza pani o- 
brażona z powodu przyjazdu 
podkanclerzyny.

— Gadaj całą praw dę — 
król wyrzucał słowa w rytm 
pędzącego cwałem wierz
chowca. — Co więcej?

— Zapytywała, czy to p ra
wda — tę ten  rozryw ał i

zadeptywał sylaby — że król 
spędził noc u podkanclerzy
ny? — podkomorzy błysnął 
złowrogo żółtawymi oczami.
— I że cały obóz patrzył na 
to?

Jan Kazimierz ukłuł ko
nia ostrogą. Cisawy poder
wał się i o dwie długości w y
sunął się przed Butlerowe- 
go siwka.

Osadził konia na końcu 
wsi Zawady przed karczma z  
obszernym podcieniem na 
drewnianych słupach i b ra
mą na przestrzał. Żyd karcz
marz uprząta! grabiami śmie
cie, gnój i słomę przed za ja
zdem. Na widok panów zer
w ał kuczmę z głowy i ob
serwował z niepokojem wiel 
możów sta ra jąc  się odgad*- 
nąć ich zamiary.

Przed jeźdźcami rozciąga
ła się faliście w ypukło-wklę- 
sła płaszczyzna uprawnych 
pól, ocienionych na widno
kręgu smugami (popielatych 
obłoków. Świetlisty opar m i
gotał nad łanam i żółtych 
zbóż, wśród których wił się 
kręty szlak ciemnobrązo
wej drogi. Na drodze poru
szała się kaw alkada wozów, 
bryk, kolas, czarny wąż po
jazdów, osnutych białymi tu 
manami pyłu wzbijającego 
się spod kół.

— Z Bogiem! — tonem 
złośliwego zadowolenia i u l
gi pożegnał Jan  Kazimierz 
oddalający się i ginący z o- 
czu poczet dworski królowej.
— Zły to, francuski, nie pol
ski obyczaj towarzyszenia 
przez małżonki królom na 
plac boju. — Z ironicznym 
uśmiechem obserwował za
nikającą w  obłokach kurzu
i mgiełce oddalenia wężow- 

nicę pojazdów. — Butler, od 
dzisiaj będzie waszmość co 

dzień...

Cisawy wierzchowiec kró
la potrząsnął łbem i zarżał. 
Jan  Kazimierz ściągnął cu
gle. — Będziesz waszmość 
co dzień spraw dzał pocztę o- 
bozową.

Koń obrócił się zadem do 
siwka, na którym siedział Bu 
tler, •'akręcił się, pochylił łeb
i zaczął grzebać ziemię ko
pytem.

— Chcę znać każdy list 
podkanclerzego do królowej
— Jan  Kazimierz skracał i 
szarpał nerwowo lejce wierz
chowca.

B utler ujrzał chudą, m izer
ną z niewyspania tw arz kró
la i złe, płonące pod sk ra 
jem czarnego kapelusza o- 
czy.

ROZDZIAŁ V.

— Rotmistrz pana kancle
rza Leszczyńskiego stojąc z 
Węgrami na straży miał w i
dzieć w obłokach Boga 
Wszechmogącego na złotym 
tronie — opowiadał Gabryś 
Zapartek, usnacht podkomo
rzego Butlera, czyszcząc ce
glanym proszkiem karabelę 
swego pana. — 'U  stopni tro
nu stać miał nasz król jego 
mość w szmelcowanej zbroi, 
w złotej koronie i z obnażo
nym mieczem. — Zapartek 
poruszył energicznie głową 
odrzucając z czoła konopia- 
stowłosą czuprynę. — Dwaj 
aniołowie trzymali nad kró
lem niebieską wstęgę z n a
pisem ułożonym ze złoco
nych liter

V I .

Z apartek zająknął się, rę 
ka ze szm atką znieruchomia
ła na środku klingi.

— Salvator mundi czyli 
Zbawca św iata — Butler po
mógł słudze.

Do nam iotu wszedł poko- 
jowiec królewski Tyzenhauz.
— Służba! — powitał ober- 
szlera, podszedł energicznie 
do stołu i położył na des
kach skrypt zalakowany czer
wonymi, pieczęciami — Masz 
waszmość o co prosiłeś.

B utler wziął list, obrócił 
powoli w rękach jakby w a-

wJafą Śmiertelnie poważ
nych, przez oo tym  bardziej 

są śmieszni. Fi! — wydął 
cienkie wargi.

Stali na wprost siebie jak  
dw aj wrogowie, którzy ty l
ko patrzeć, porwą 6ię do 
szabel.

— A waszmość mi naw et 
nie podziękował.

Butler przygryzł wąsa. —
Król jegomość podziękuje 
waćpanu — m ruknął gburo- 
w ato i wyszedł przed n a 
miot.

Zapartek przytrzym ał 
wierzchowca. W iatr niósł 
tum any kurzu.

Środek płóciennego gro
du tworzyły dworskie szopy, 
drew niane kancelarie m ini
strów  i baraki wojsk kw ar- 
cianych. W przejściach i ale
jach między nam iotami tło
czyły się masy pieszych I je 
zdnych, kurierów , szlachty, 
straży, czeladzi obozowej, 
ciurów i pastuchów.

Wierzchowiec z trudem  to 
rował sobie drogę w ciżbie. 
Dokoła bud. szałasów i s tra 
ganów' zbierało się mrowie 
pospólstwa i żołnierzy, tw »-

proporcam l skrzył się •
słońcu Bskraml b łyskający
mi na wyostrzonych gro
tach.

Król rozłamał pieczęcie, 
rozwinął list i zaczął czy
tać. W iatr zaginał I szarpał 
brzegi pergam inu-

W kłębach wzbijanego ko
pytami kurzu, unoszonego 
przez wichurę, przeauwała 
się masa ludzi 1 koni jak  
rozwija/ny bez końca w ełnia
ny kobierzec polski, tkany 
w  samoswoje kolory ojczy
stego kraju .

Jan  Kazimierz połechtał 
cisawego wierzchowca ostro
gą 1 ruszył z powrotem w 
kierunku obozu. Za królem 
podążała rozclągmięta ka
w alkada senatorów, genera
łów, dworzan.

Przed nam iotem  Jan a  Ka
zimierza powiewała m aje
statycznie nadw orna chorą
giew królewska z turkuso
wego jedwabiu, z haftowa
nym <po jednej stronie żół-

żąc jego zawartość i powie
dział; — Gabryś, siodłaj ko
nia.

Z apartek odstawił k a ra 
belę, wypad! z namiotu, a ra
czej rzucił się do wyjścia, 
jakby za opóźnienie miał 
nałożyć głową.

Tyze<nhauz zaczął chicho
tać kpiąco, z szelmowskim 
zadowoleniem, z obrażliwym 
szyderstwem.

— Waszmość śmieje się z 
czego?

Pokojowiec królewski pod
szedł blisko do obersztera i 
powiedział z  przesadnie 
dwornym ugrzecznieniem: — 
Z grobowej miny waszmo- 
ścl. — Wykonał rewerans.
— I z  pana Radziejowskie
go, który pisze do królowej 
skargi na jej małżonka. — 
Ukłon. — I z  króla, który 
wykradp cudze listy do jego 
żony. — Znów ukłon. — I z  
tego całego błazeństwa, w 
którym dorośli ludzie zacho
r u j ą  się jak dzieci, chociaż

rżących zbiegowisko, w rza
wę, zgiełk.

Za obozem, na łąkach, od
bywał się przegląd wojska.

Butler ukłuł konia ostro
gą 1 pokłusował na wzgórze, 
gdzie łopotała na wietrze a- 
m arantow a chorągiew z ha
ftowanymi złotem ^herbami 
Korony i Litwy. Jan  Kazi
mierz na cisawym wierz
chowcu na czele konnego 
orszaku hetm anów, wojewo
dów i generałów odbierał 
defiladę wojskową.

Król odwrócił głowę.—Co
przywozisz?

Butler wręczył królowi 
list.

Przeszły dworskie wojske 
pancerne królewskie z roz
winiętymi chorągwiami ma
linowej barwy ze zlotyw 
haftem 1 frędzlami. Rucho
my las kopii z ogoniastyuu

tym  krzyżem 1 Madonną z 
Dzieciątkiem oraz napisem 
Sub Tuo Praęsidio, zaś po 
drugiej — z białym krzyżem
i herbam i Wazów.

— Powiesz kanclerzowi, 
m arszałkowi i Czarnieckiemu 
żeby przyszli do mnie do na
miotu — powiedział Jan  K a
zimierz półgłosem do Butle
ra. — Waszmość również bę
dziesz obecny przy tej roz
mowie.

S rebrny kozak podbiegł 
przytrzymać strzemię i po
móc królowi zsiąść z ko
nia.

Kanclerz biskup Jędrzej 
Leszczyński wszedł pierw 
szy za królem do namiotu.

(d. c. n.)
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Podróż 
udręczeń
Działo się to w czasach, 

kiedy na ulicach W arszawy 
pasły się jeszcze krowy, w y- 
skubywaly one mlecz i bylt- 
cę wysoką na półtora m etra 
u stóp słupów tram w ajo
wych, podziurawionych k 'J -  
lam i jak  rzeszoto albo jak 
kto woli durszlak. Ściany 
kam ienic były ogołocone z 
odrzwi 1 fu tryn i, zdawało 
się jeszcze gorące od tle 
jącego w piwnicach ognia; 
na Pradze przy ulicy Wi
leńskiej członkowie Rządu 
urzędowali szczękając z zim
n a; co chwilę wyekakiwa.i 
do przedpokoi albo naw et do' 
klozetów; aby rozgrzać krew  
przy pomocy 6Z iw edak ie j 
gimnastyki...

Pam iętam  z tych czasów 
Mieczysława Drobnera syna 
Bolesława. W tedy Mieczy
sław  był ziielony z zimna, 
co chwilę przepraszał klien
tów departam entu  muzycz
nego kłapiąc zębami jak  tu 
roń. gdyż musi na chwilę 
opuścić pokój, aby zrobić 
kilkadziesiąt przysiadów dla 
rozgrzewki... Pam iętam  po
dróż z tym  człowiekiem sa
mochodem z War-szawy do 
Łodzi, uwieńczoną dwugo
dzinnym posuwaniem  <».ę 
wozu z Pragi .do  mostu na 
Wiśle i ukoronowaną od
padnięciem  koła, przym u- 
low ym  nocowaniem u plsa-

4j ̂  ̂ —. . — . A—. ...A - A— A. fc.
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rza M ariana Ruth-B uczkow 
aki ego, b ra ła  autora „Czar
nego Potoku11 i „W ertepów" 
Leopolda, i przekuw aniem  
koJa u... kow ala na Żolibo
rzu.

Bo nie tak  to  łatw o P<>- 
d różowało eię wtedy, jak  
dzisiaj, w epoce wystrzałów 
m iędzyplanetarnych, sam o
chodów turbinow ych, la ta 
jących kam izelek j aerocykli.

Podróż z Krakowa do Ło
dzi, pociągiem powinna bv- 
łn trw ać najwyżej siedem 
godzin, a trw ała osiemnaście 
z okładem.-. Podróż pow rot
na* samochodem ciężairo- 

wym, powinna trw ać n a j
wyżej pięć godzin, a trw ała 
czternaście z dokładką.

Do Łodzi jechało się w a
gonem służbowym po oka
zaniu jakiegokolwiek papie
ru , byle z pieczątką, do 
K rakow a można było w ra
cać bez żadnego papierka... 
Służbowo jechało się w to
w arzystw ie niezliczonej iloś
ci mleczarek, objuczonych 
tobolam i i kobiałkam i z 
krzyczącym drobiem  i kro
w im  serem , nie służbowo 
w racało się Willysami a.lbo 
,,Doczkami“ Polskich Linii 
Lotniczych ..,Lot“, w tow a- 
rzylw ie Marków z łódzką 
m anufakturą i ludzi o tw a
rzach wymiętych jak worki 
po wyjęciu z nich m anufak
tury. .

Aby wyjechać samocho
dem  ,.Lotv“ o godzinie 
pierwszej w południe, nie 
m usiało s>ię przychodzić na 
m iejsce postoju, a więc *>« 
chodnik przy „Aleja Koś
ciuszki". koniecznie o go
dzinie szóstej rano jakby 
się musiało przyjść dzisiaj w 
talcich wypadkach... W ystar
czało przyjść na „peron" o 
godzinie drugiej.. Jeśli byM 
się człowiekiem barczystym, 
um iało się ładnie przeklinać, 
znało się tajniki psychologii 
ludzkiej to wyjeżdżało się 
z  Łodzi chociażby z oderw a- 
«ym kołnierzem. Auto m a

jące w yjechać o godzinie 
pierw szej, nigdy rue opusz
czało swego stanow iska 
przed godziną trzecią lub 
czwartą... Czas pomiędzy mo
m entem  urzędowego odjazdu 
a faktycznym wypełniało 
rozwożenie ładunków z pry
watnym  towarem...

Skoro więc auto porozwo- 
ziło wszystkie pryw atne to
wary do odpowiednich m e
lin i wróciło na stałe na 
miejsce właściwego postoju, 
wówczas z bramy domu, k tó
rego sięń była miejscem 
przeróżnych konszachtów i 
kasą równocześnie, wycho
dziło dwu konduktorów i 
stara ło  się nakłonić część 
pasażerów do zwrotu bile
tów.

To nam aw ianie nigdy nie 
trw ało krócej niż pół go
dziny. Tymczasem ze wszy
stkich zakątków Łodzi nad
ciągały nowe tłum y złakn io -( 
nych podróży pasażerów, 

wdzierały się ze wszystkich 
stron  na wierzch auta, o ta 
czały się szańcami z w ali
zek; jedni zatrzymywali s*ę 
w połowie w dzierania s łu 
chając wołań z odległych 
kien i balkonów, drudzy n a
kłaniani do opuszczenia wo- . 
zu, nie opuszczali go z ta 
kim  wyrazem  zaciętości ja 
ki musiała mieć buzia gwał 
conej w biały dzień L ukre
cji; potem pewna zrozpaczo
na część pasażerów chciała 
przechodzić przez budkę szo
fera w tę i tam tą strono, 
jeszcze jedna część zacza * • 
jon a w okolicach podwozia,' 
w skakiwała na miejsca o- 
próżnione przez część p ie r
wotną, a więc tę, co przy
jechała na Kościuszki prostc- 
z garażu i została zwleczo
na na jezdnię przez „kon-, 
doktorów część pierwotna 
chw ytając się seat części' 
w tórnej, zaczynała się w spi
nać z powrotem  na szczyt 
wozu 1 su to  odjeżdżało ry 
cząc żałośnie 1 zataczając 
się po Piotrkowskiej jak  pi
jane-

P am iętam  jedną taką po
dróż. Jechałem  wtedy po
między rozłożystymi piecami 
pewnej dam y, chwalącej się, 
że jej mąż został konsulem,
i posiadającej na lewej ło
patce guzik a beczką ben
zyny, na k tórej siedziało 
praw ie tyle samo ludzi, ile 
mogłoby «ię zmieścić na 

szczycie biblijnej góry A ra
ra t w  czasie zdecydowane
go odpływu wód.

Osoby te posiadały trudną 
do zapam iętania ■ ilość od
nóży. Jestem  przekonany, że 
n ik t z tych ludzi nie w ie
dział, k tó ra  noga do kogo 
należy.

Mimo to ścieśnienie znacz
na część mego ciała w ysta
wała ponad wyładowane do 
obłędu auto, a równocześnie 
mnóej znaczna llo ić  mej 
masy cielesnej tkw iła w 
przeróżnych częściach ciał 

mych współtowarzyszy po
dróży.

To rozmieszczenie m asy 
bądź co bądź trójw ym iaro
wej w przestrzeni praw do
podobnie też trójw ym iaro
wej było równe niedorzecz
ne, co zawarcie, dajm y na 
to, trzech centym etrów  ku- 
bicznych w jed rym  centy
m etrze kubicznym, ale k ie
rownik a u ta, a więc upy- 
chacz ładunku, będący a u t o 
rem tej niedorzeczności da
wał sobie radę 7. wszelkimi 
trudnościam i pojęciowymi 
bez pomocy logiki i m atem a
tyków.

Pam iętam  tę chwilę, za 
rogatkam i, gdzieś na dzie
siątym  kilom etrze, gdy au o 
przebrnęło przez wszystkie 
ariergardy  przedmieść; roz
m yślałem wtedy nad niedo
rzecznościami życia mając 
przed oczyma, w mięśniach
i zgniecionych płucach o<vą 
oczywistą niedorzeczność aa-

Niecodziienny problem m u
szą rozstrzygnąć sędziowie 
zebrani w S trasburgu na 
piętnastej sesji Europejskie
go Komitetu Praw  Człowie
k a . Czy możliwe jest z a b ó j 
stwo pod wpływem hipnozy?

Początek sprawy sięga ro
ku 1951. Pewnego m arcowe
go dnia młody człowiek w 
granatowym  berecie doko
nał napadu na „Landsmands 
bank“ w Kopenhadze. Ucie
kając z łupem pozostawił za 
sobą dwa trupy — kasjera
i dyrektora banku. Wkrótce 
został ujęty i z miejsca przy
znał się do winy. O świad
czył. że działał w pełni św ia
domości i z w łasnej in icja
tywy, a pieniądze były mu 
potrzebne, ponieważ zbierał 
fundusz na założenie w D a
nii partii politycznej-

Przy dokładniejszym  b a 
daniu  okazało się, że m or
derca — Pelle H ardrup, z 
zawodu m echanik — jest 
człowiekiem umysłowo n ie
dorozwiniętym. Okoliczności 
zbrodni 1 jej rzekome m oty
wy w ydały się sędziemu 
śledczemu podejrzane. Osob
nik o tak  Prymitywnej m en
talności nie mógł wszystkie
go obmyślić z podobną p re
cyzją. Wówczas żona H ar- 
d rupa zeznała, że mąż jej 
byl bezwolnym narzędziem 
w  ręku hipnotyzera, n ie ja
kiego Nielsena.

Ów Schouw Ni«lson od ra  
zu w ybronił się z zarzutu 
doskonałym alibi. Wykryło 
eię j e d n a k ,  że jego konto w 
policyjnych archiw ach jest 
poważnie obciążone. Równo
cześnie w ykryły się jego po-

ładowatnia, gdy o+o rozległ
się śmiech pasażera, które
mu na zakręcie nadepnięto 
na szyję, jakaś dam a po
częła odpychać od siebie 
stos walących się na nią w a
lizek i akura t w tedy gdy 
znalazłem  odpowiednio w y
godne miejsce dla mej na 
pół omdlałej osoby, spadła 
na m nie bania słonecznikom 
wego oleju.

I w tedy właśnie auto U- 
ważało za stosowne zatrzy
mać Się na środku jezni.

Postój m iał trw ać k ilk i 
m inut, a  ponieważ zepsuło 
eię nie to, co się zepsuło* 
potrw ał znacznie dłużej.

Po godzinie okazało się, żc 
postój był stanowczo za 
krótki i gwint w m utrze ma 
kierunek inny niż mieć po
winien.

Tymczasem za samocho
dem zaczął się kłębić zato* 
kilom etrowej długości i ki
lometrowej szerokości, szo . 
fer miał taką wściekłą 
twarz, jakby zamierzał k o 
muś odgryść nos. Jednak  > 
tego nie uczynił. Zrazu, 
w yrażał żal z powodu nie-, 
przyjęcia posady w fabryce* 
likierów, potem zaczął w y
ciągać ze skrzynki coraz to; 
inne narzędzia, zapewne w 
celu rozbiórki całego sa
mochodu.

Zgcdnie bowiem z w yjaś-' 
nieniam i szofera, auto by10 
żywą mogiłą nieznanego sa
mochodu; przednie lewe 
koło było pochodzenia cze- 
sko-słowack iego, przednie 
praw e i  tylne lewe zostało 
zdjęte z przedwojennego, 
„Ursusa", podwozie ledwo 
przetrzymało b itw ę pod K u
tnem, nadwozie zaś zostało 
przywiezione spod Mielca, i

w iązania Z Hardrupem .
Obaj siedzieli raz em , w 

więzieniu za współpracę z 
Niemcami. W celi m łodzie
niec posłusznie usługiw ał 

Nielsenowi, a niekiedy h ip
notyzer używał go jako me
dium. Podobno wprowadzał 
go również w ta jn ik i swej 
sztuki.

Po zwolnieniu w 1949 roku 
utrzym ywali nadal kontakty. 
H ardrup oddawał Nielseno
wi wszystkie pieniądze, n a 
w et zarobki żony. W rok po 
zwolnieniu przekazał h ipno
tyzerowi 21 tysięcy koron, 
całą zdobycz z napadu na 
bank. Był to jego p ie rw sy  
wyczyn, drugi zakończy! się 
tragicznie.

Po piętnastu miesiącach 
obserwacji w ybitny duński 
psychiatra orzekł, że H ar
d rup  jest rzeczywiście czło
wiekiem niespełna rozumu
i pozbawionym woli. Działał 
w transie pod wpływem n a
rzuconego impulsu. Właści
wym mordercą jest jego roz 
kazodawca.

Na tej podstawie sąd ska
zał H ardrupa na dożyw ot
nie zamknięcie w szpitalu 
dla umysłowo chorych, a 
Nielsena na dożywotnie w ię
zienie. W werdykcie' sąd 
uzasadniał że Nielsen przy 
pomocy różnych &rodkó>'v 

nacisku, w łączając w to h i
pnozę, przym usił inną oso- 
bę do popełnienia napadu 7 
bronią w ręku oraz zabójst- 
wa.

W grudniu 1955 roku H ar
drup niespodziewanie odwo
łał poprzednie zeznania J 
oświadczył, i e  grał przez ca-

(Dokończeni* na  itr .  T)

kandydatów  USA w ykazu
je, że kandydaci pochodzą 
na ogół ź dużych stanów. 
Np. 6 kandydatów  pocho
dziło ze S tanu Nowy Jork, 
3 z Ohio itd. Od roku 1900 
z dwoma w yjątkam i żaden 
z kandydatów  na prezy
denta USA n ie pochodził z 
małego obszarem  stanu-

Również obyw atele . s ta 
nów południowych od cza- 
uzyskania nominacji. Je d 
nakże w ciągu ostatnich lat 
skanie nominacji. Południe 
isu wojny domowej 1861 ro - 
USA jest bardzo konserw a- 
ku m ają maiło szans na uzy- 
tyw ne i politycy z tego re - 
ijonu są nie do przyjęcia dla 
przemysłowej północy.

Ponieważ prezydent USA 
jest n ie  tylko szefem rządu, 
ale i głową państw a, powi
nien on być również ideal
ną głową rodziny. Wybor
ca am erykański, jak  prze
konałem  się z rozmów z 
w ielu Amerykanami, będzie 
głosował tylko na tego kan
dydata, który jest wzoro
wym  mężem i ojcem. Do 
niedaw na jeszcze rozw odnk 
nie m iał absolutnie szans 
rozwody w  USA stały się 
tak powszechne, że trudno 
uważać, aby zaszkodziło to 
np. Ad la i Stevensonow;( 
który będąc rozwiedzionym 
dw ukrotnie kandydował na 
prezydenta z ram ienia P ar
tii Demokratycznej.

Kandydaci z  małych m ia
steczek m ają więcej szans 
aniżeli mieszkańcy wielkich 
Przemysłowych miasta. W 
ciągu całej historii nom i
nacji prezydenckich tylko

ły czas komedię. Adwokst 
Nielsena zarządał rewizji 
procesu. Jednakże duński 
sąd najwyższy skargę odda
lił.

Po latach Nielsen, który 
przymusowo wolny czas wy
korzystał na opisanie swej 
historii w książce powtórnie 
odwołał się do spraw iedli
wości. W piśm ie adresowa
nym do Komitetu Praw  
Człowieka w S trasburgu za
rzucił swym oskarżycielom

TTTTraTLr

Al Smith, k tóry  kandydo
w ał w 1928 r. pochodził 
z wielkiego m iasta Źród
łem tego jest to, jak mówią 
mi koledzy am erykańscy, że 
przeciętny Am erykanin
identyfikuje duże m iasta z 
w ielką falą em igrantów, 
k tórzy w łaściw ie uczynili 
owe mlaMa wielkim i. Przy 
ogólnie istniejącym  uprze
dzeniu w stosunku do em i
grantów  w USA, czynnik 
tem w ydaje się być zrozu
miały.

Logicznie z  tym  ostatnim  
związany jest problem  po
chodzenia narodowościowe
go ewentualnych kandyda
tów na prezydenta. K andy
daci pochodzenia angiel
skiego m ają najwięcej szans. 
Spośród 33 osób, k tóre były 
prezydentam i USA, 28 jest 
pochodzenia angielskiego, 3 
holenderskiego, 1 szw ajcar- 
sko-niem ieckiego i 1 szwaj^ 
carskiego. W m iarę postę
pującego asym ilowania się 
różnych grup narodowościo
wych. nie jest wykluczone, 
że wnukowie em igrantów  z 
Polski, Włoch czy krajów  
skandynaw skich będą ub ie
gać się o najwyższy urząd 
Ameryki.

Mimo, że K onstytucja 
USA nie staw ia żadnych 
w ym agań kandydatom  od

pogwałcenie praw  człowie
ka.

Praw nicy oczekują z za
interesowaniem decyzji Ko
mitetu. Nie chodai już bo
wiem o konkretny fak t t 
ew entualną rewizję przewo
du sądowego. Chodzi o odpo
wiedź na pytanie zasadniczy 
Czy możliwe jest zabójstwo 
pod wpływem hipnozy?

W/g „Solr Illnstrd- 
opracował K. J.

strony wierzeń religijnych, 
praktycznie nie zdarzyło «ię 
jeszcze nigdy, aby prezy
dent USA był innej w iary 
niż protestanckiej.

Gdy zastosujemy ściśle 
wszystkie powyższe w ym a
gania staw iane kandyda
tom na Prezydenta A m ery
ki. okaże się, że tylko 5 
osób kw alifikuje się; Po 
stronie PartM Dem okratycz
n e j '— gubernator stanu New 
Jersey M eyner oraz Adlai
E. Stevenson. Po stronie- 
P a r tii R epublikańskiej — 

Thomas E. ewey, wiceprezy
dent Nixon oraz gubernator 
S tanu New York Nelsoa 
Rockefeller. *)

W arto tu  dodać, że n a j
poważniejsi obecnie kandy
daci P artii Dem okratycz
nej, senatorow ie— John K en
nedy, H ubert H um phrey, 
S tu art Sym ington oraz 
Lyndon Johnson nie odpo
w iadają wszystkim przyto
czonym wyżej wymogom.

N aturalnie m usim y pa
m iętać. że do tego wszyst
kiego wym agane jest po
parcie wielkiego kapitału . 
Komu „big bussines" odmó
wi pomocy finansowej, ten 
z góry skazany Jest na 
przegraną. Oczywiście, w:e'.- 
cy przemysłowcy, którzy o 
tym  decydują, zawsze od
m awiają poparcia tym , k tó
rzy mogą okazać się zbyt 
samodzielni, zbyt liberalni
i ew entualnie zagrozić w ła
dzy dolara.

LONGIN PASTUSIAK

*) Jak wiadomoi prezydent 
Eisenhower nie m o ie  kandydo
wać, ponlew ai spraw ował t*n 
urząd przez dw ie kadencje xrz*- 
clu. (red.*
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z wściekłością trzasną! drzwiami. 
Żona rozpłakała się, przyłożyła do 
twarzy serwetkę i także wyszła. 
Obiad się skończył.

Mąż przeszedł do swego gabine
tu, położył się na kanapie i w et
knął twarz w poduszkę.

— ..Diabli podkusili mnie do że
niaczki! — pomyślał. Dobre „ro
dzinne" życie, nie ma co powie
dzieć! Nie zdążył jeszcze się oże
nić, a już przychodzi ochota strze
lić sobie w ieb!“

Po kwadransie za drzwiami roz 
legły się lekkie kroki... — „Tak, 
to zwvkła kolej rzeczy... Obraziła, 
wyszydziła, a teraz chodzi koło 
drzwi, przeprosić się chce... No, ale 
diabla zjesz! Raczej powieszę się, 
niż pogodzę!"

Drzwi otworzyły się z cichym 
skrzypnieniem i nie zamknęły 6ię.

Ktoś wszedł i cicho, nieśmiałym 
krokiem skierował się do kanapy.

— „Dobrze! Proś o przebaczenie, 
błagaj, łkaj 1 szlochaj... Figę z ma 
kiem dostaniesz! Ani słowa nie 
wydobędziesz ze mnie. żebym na
wet umarł... Spię i nie życzę so
bie rozmawiać!"

Mąż głębiej wetknął głowę w 
poduszkę i zaczął z  cicha chrapać- 
Ale mężczyźni są tak samo słabi, 
jak kobiety, Łatwo ich rozgnie
wać i łatwo udobruchać. Poczu- 
wszy za plecami ciepłe ciało, mąż 
przysunął się do oparcia kanapy
i poruszył nogą.

— „Tak... Teraz to leziemy, przy
tulamy się, podlizujemy się...

Wkrótce zaczniemy w ramionko 
całować, na kolana klękać. Nie 
znoszę tych czułości!... A jednak... 
trzeba będzie jej przebaczyć. Bo w 
jej stanie niedobrze 1ą męczyć. 
Pomęczę ją z godzinę, ukarzę i 
przebaczę..."

Posłyszał nad swym uchem ci
che, głębokie westchnienie. Za 
.lim drugie, trzecie... Poczuł na 
ramieniu dotknięcie maleńkiej rą 
czki.

— No Bóg z nią! Przebaczę jej 
ostatni raz. Wystarczy niebodze 
tej męki! Tym bardziej, że sam 
jestem winien. Z powodu głupstwa 
aw anturę podniosłem... No, wy
starczy, moja kruszynko!

— Mąż wyciągnął do tyłu rękę
i objął cieple ciało. — Tfu!

Obok niego leżała jego wielka 
suka Dianka.

*̂ r(»
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Odeszła
Zjedli obiad. W żołądku 

czuło się błogość, usta poziewywa- 
ły. oczy zaczęły zwężać się do 
słodkiej drzemki. Mąż zapalił cy
garo, przeciągnął się i rozwalił 
na sofce. Żona siadła u jego w e
zgłowia i zaczęła mruczeć...

Byli szczęśliwi.
— Opowiedz coś... — ziewnął 

mąż.
— Cóż ci opowiedzieć? Mm... 

Ach, tak! Czy słyszałeś? Zofia 
Okurkowa wyszła za mąż za tego... 
jak mu tam... za von Tramba!
A to skandal.

— Jaki w tym skandal?
— Bo przecież Tramb to łajdak! 

To nikczemnik... człowiek bez su

mienia: Bez żadnych zasad! Po
twór bez zasad moralnych! Był 
u hrabiego adm inistratorem — 
wzbogacił się, teraz pracuje na 
kolei i kradnie... Siostrę ograbił... 
Łajdak i złodziej, jednym słowem.
I za takiego człowieka wychodzić 
za mąż?! Żyć z nim?! Dziwię się! 
Taka moraln; dziewczyna i masz 
ci los! Za nic w świecie nie wy
szłabym za takiego typa! Niech 
by on navyet był milionerem! 
Niechby był piękny, jak nie wiem 
co, plunęłabym na niego! Nawet 
nie mogę sobie wyobrazić męża- 
Jajdaka!

Żona zerwała się 1 zarumienio
na z oburzenia, przeszła się po 
pokoju. Oczki zapłonęły gnie
wem... Szczerość jej była widocz
na...

— Ten Tram b to podła krea
tura! Jakże głupie i ordynarne 
są kobiety, które wychodzą za 
takich panów!

— Tak... Ty, rozumie się, nie 
wyszłabyś... Tak.:: No, a jeśli byś 
się teraz dowiedziała, że ja tak 
że... łajdak...? Co byś zrobiła?

— Ja? Rzuciłabym cię! Nie 
zostałabvm z tobą ani sekundy! 
Mogę kochać tyliko uczciwego 
człowieka! Gdybym się dow ie
działa, że ty zrobiłeś choć setną 
część tego co zrobił Tramb, to ja... 
natychmiast! Adieu!

— Tak... Hm... Jaka to ty je
steś... A ja o tym nawet i nie 
wiedziałem... He-he-he... Kłamie 
kobietka i nie rumieni się nawet!

— Ja  nigdy nie kłamię! Spróbuj 
zrobić podłość wtedy zobaczysz!

— Po co mam próbować? Sama 
Wiesz.. Jeszcze lepszy będę od 
tego twojego von Tramba-.. Tram b
— kropka w porównaniu ze mną 
Robisz wielkie oczy? To dziwne... 
(Pauza). Ile mam pensji?
_ Trzy tysiące rubli na rok.
— A ile kosztuje kolia, którą 

cl kupiłem tydzień temu? Dwa 
tysiące... Czy nie tak? A wczo
rajsze ubranie pięćset rubli... Let
nisko dwa tysiące... Het-he-he! 
Wczoraj twój ojczulek wyżebra! 
ode mnie tysiąc rubli.

— Ależ, Pierr, poboczne docho
dy przecież...

— Konie... Doktór domowy... 
Rachunki od krawcowych. Trzy 
dni temu przegrałeś w stukułkę 
sto rubli...

Mąż podniósł się, podparł gło
wę rękami i odczytał cały akt o- 
skarżenia. Podszedłszy do biurka 
pokazał żonie kilka rzeczowych 
dowodów...

— Teraz wldzlsĄ mateczko, 
że twój von Tratnb — głupstwo, 
kieszonkowy złodziejaszek W po
równaniu ze mną... Adieu! Idź i 
naprzód nie osądzaj!

Skończyłem. Być może, czytel
nik jeszcze zapyta:

— I ona odeszła od męża?
— Tak, odeszła... Do drugiego 

pokoju.
ANTONI CZECHOW
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Dowcipy Andre Fra-ncoiis nic nałożą do takich, które na
tychmiast kwitujemy gromkim wybuchem śmiechu. Trzeba 
się czasem tym obrazkom dobrze przyjrzeć — by odczytać 
wreszcie komiczną pointę. W efekcie odczuwamy jednalk pod
wójną satysfakcję...

Sekretem kunsztu francuskiego rysownika Jest dostrzega
nie śmieszności w rzeczach najprostszych — w przedmio
tach. Któż by pomyślał, ile komizmu może kryć rycerska 
przyłbica, strusi ogon lub wózek mleczarza,

Z równą łatwością potrafi Francois operować n a s t  r  o- 
j e m. Obok typowych żartów „do śmiechu" tworzy rysunki, 
które m ają jakby drugie dno — zadumę, melancholię (patrz 
_  rysunek hinduskiego pucybuta wśród tłumu b o s y c h  
przechodniów). A wszystko nakreślone jest z pozoru niedba
łą, a  tak precyzyjną kreską...

Andre Francois, z pochodzenia Rumun, ma dziś 43 lata. 
Uważa się go za czołowego przedstawiciela francuskiej gra
fiki użytkowej.

Początkowo znany był wyłącznie jako autor fartów  obraz
kowych. Z czasem próbuje sił i w innych dyscyplinach, 
zawsze z dużym powodzeniem: ilustruje książki, rysuje pla
k a t y ,  projektuje dekoracje i kostiumy teatralne. Wydał te i 
kilka książek obrazkowych dla dzieci. Jedna z tych książek, 
„Krokodyl", została uznana przez krytyków USA za najlep
szą na świecii publikacje d!» (lziw  w roku 1956.

I wreszcie ostatnia informacja — Francois .jest niedościg
nionym, arcydowcipnyro projektantem reklam handlowych. 
W tej dziedzinie nie może na,starczyC zamówieniom wielkich 
firm francuskich, angielskich, włoskich I amerykańskich

J-ert,
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Warto 
się zastanowić

...nad oświetleniem i właś
ciwym oznaczeniem wszyst
kich dróg na skrzyżowaniach 
z przejazdami kolejowymi.

Prasa codzienna donosiła 
ostatnio o szeregu tragicznych 
zderzeń pojazdów mechanicz
nych z pociągami na przejaz
dach, w których to wypad
kach życie straciło kilkadzie
siąt osób- Tymczasem stan 
przejazdów i na terenie na
szego województwa pozosta
wia wiele do życzenia. Nie 
wszystkie przejazdy są nale
życie oznaczone, a wieczorem 
oświetlone, a właśnie szczegól
nie nocą, kiedy pojazdy roz
wijają większą szybkość, takie 
nienależycie oznaczone skrzy
żowania stają się podwójnie 
niebezpieczne-

lejowych nie tylko lampami
typu ulicznego, ale również 
czerwonymi latarkami zawie
szonymi bezpośrednio na szla
banie kolejowym, i-ampy ta 
kie byłyby widoczne już ze 
znacznej odległości, stosowa
ne światła odblaskowe (zresz
tą z reguły zaniedbane) nie 
spełniają tej roli, szczególnie 
w czasie mgły lub zadymki 
śnieżnej. Dla ułatwienia ha
mowania, droga przed prze
jazdem winna być wysypana 
żużlem, szczególnie w okresie 
zimowym-

,-w sklepach „Motozbyt1' 
brak ogumienia 5.50—16? 
Skoro ogumienie 6.00—16 nie 
jest w dalszym ciągu zwal
niane do sprzedaży rynkowej, 
ogumienie 5.50—16 stało się 
tym bardziej poszukiwane-

„.„Motozbyt" w dalszym 
Ciągu nie dostarcza książeczek 
instrukcyjnych do 'samochodów 
importowanych z Czechosło
wacji. a siprzedanyrh klientom 
w roku 1959?.... czyżby „Mo. 
toimport" naprawdę nie mógł 
ich otrzymać tak długo od 
czeskiego dostawcy!..,

Należałoby się więc zastano
wić czy nic oświetlić należy
cie wszystkich przejazdów ko-

Niezwykle ciekawie przed
stawiają się cyfry, obrazują
ce ilości samochodów, sprze
danych przez łódzki „Moto
zbyt" odbi reom prywatnym, 
zamieszkałym na terenie m. 
Lodzi i województwa łódzkie
go- Otóż w roku 1959 miesz
kańcy naszego miasta zakupili 
ogółem 740 samochodów oso
bowych w tym:
Warszawa ■ • • • • 295 sz t 
Syrena • ■ » • . • 188 „ 
Mikrua • . • • , ■ 35 „ 
P-70 Zwickau • ■ • . 43 „ 
Skoda 440 Spartak • • 38 „ 
Skoda 440 Ootavia • > 64 „ 
Skoda 440 Octavia Super 59 „ 
Moskwicz 407 ( • • • 18 „

Mieszkańcy województwa 
łódzkiego zakupili ogółem 337 
samochodów osobowych, w 
tym:
Warszawa . • • . • 116 szt 
Syrena • ■ s • . > 79 „ 
Mikrus • , • « , ■ 29 „ 
P-70 Zwickau • ■ • • 18 >■ 
Skoda 440 Spartak • • 37 „ 
Skoda 440 Ootavia • > 14 ,, 
Skoda. 445 Octavia Super 21 „ 
Moskwicz 407 , • . ■ 23 „

Oczywiście, ilości te nie są 
imponujące; w porównaniu 
jednak z rokem 1058 wykazu- 
ja jedinak prawie dwukrotny 
wzrost-

Znaczenie wyrazów:

Poziomo — 1) Sztuka tane
czna. 5) 2:2, 7) Choroba koni, 
9) Metal bardzo kowalny i 
cóągliwy. 10) Zimowy środek

lokomocji, 11) Syn Dedala,
12) Pionowy chodnik w ko
palni, 14) Paragon, 15) Owies
z sieczką. 17) Estetyczny u- 
kład ciała i ruchy przy upra
wianiu sportu, IB) Powierzch

nia nasypu kolejowego^ 19) 
Banita. 20) Przychodnia ośro
dek leczniczy.
Pionowo 1) Rzymska bo
gini opiekującą sie rolnictwem, 
2) Wykroczenie, wybryk, 3) 
Szczelina, 4) Artysta drama
tyczny, 6) Przedsiębiorstwo 
państwowe zajmujące się z u- 
powainiercia władzy państwo
wej biotem monety, medali, 
orderów pieczęci, 8) Brzydula, 
13) Taniec, 14) Broń biała. 16) 
Barwny dywanik o motywach 
ludowych, 17) metal.
Termin nadsyłania rozwiązań 
— 2 tygodnie.
Rozwiązania krzyżówki 
Poziomo — gruda, keks. atol, 
kare. atom, kwartał, rabata, 
gaaeia, talia. Tantal, Malapam, 
Odra, Gobi, stop tona, czara. 
Pionowo — reszka, dramat, 
defekt, powała, garb. role, 
bryka watra, rolka. Aąaita, ta
fla Nida, omasta, angina, tuba, 
trapez, porter.
Nagrody książkowe za rozwią
zanie krzyżówki wylosowały:
1, Grażyna Stępień, Łódź, tiL 
Bednarska 24. 2. Maria Kawa,
Lubin Legnicki, ul Spacero
wa 10, województwo wrocław
skie.
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Zespól ten ma między in
nym i ria swym koncie U 
filmy z Anatolem, „Ostatni 
strzał" Rybkowskiego, „Wol
ne miasto** Różewicza >,Zi- 
mowy zmierzch'4 oraz „Zo
baczymy się w niedzieię" 
Stanisław a Lenartowicza.

Szeiia produkcji — Zyg
m unta Szyndlera zapytują o 
filmy realizowane w tej 
chwili i o plany na najbliż
szy rok. ■

— W końcowym stadium 
produkcji — mówi pan 
Szyndler — znajduje się te
raz „Miejsce na ziemi" 
film reżyserii Stanisława 
Różewicza wg scenariusza 
Tadeusza Różewicza i K or
nela Filipowicza, porusza

jący problem atyką miodzie-

ZESPOŁAMI

żową. W arto dodać, io  ak c ji 
film u rozgrywa się w Łodzi, 
a  w roli głównej wystąpi 
Stefan Friedm an — znany z 
popularnego cyklu radiowe
go „M atysiaków" jako Gie
nek. „Miejsce na ziemi'* 
skończymy prawdopodobnie 
w marcu-

Jeśli chodzi o Plany, lo 
są one deść obszerne. Do 
produkcji już skierowaliśm y 
znaną bajkę Konopnickiej 
„O krasnoludkach i s iero t
ce Marysi'*, reżyserować ją

Stefan  Friedman w  film ie „Miejsce na ziem i"
będą: Jerzy Szeski 1 Konrad 
Paradow ski; w roli Marysi 
wystąpi Małgosia P iekarska 
znana z „A w antury o Ba- 
się“.

W tym ro*1 u ponadto chce
my koniecznie, ze względu 
na ważką problem atykę ide
ową scenariusza, zrealizować
film Jan a  Rybkowskicgo i 
Leona Kruczkowskiego — 
„Dziś w nocy umrze mia
sto". Akcja tego filmu roz
grywać się będzie w ciągu 
jednej nocy, podczas bom
bardow ania Drezna.

Poza tym scenariusze pi
szą dla nas: Tadeusz Róże
wicz — komedię. B areja z

Ek« a ¥
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starych film ów ! Jak w y ka 
zały  ostatnio opublikowane  
sta tystyk i — . aż 77 proc. 
w pływ ów  kasowych przypa
da na pierw szy rok eksplo
atacji film u. W  druffim ro
ku  w yśw ietlania film  przy
nosi zaledwie 15 proc. do
chodu, w  trzecim  — C proc., 
w  czw artym  — zaledwie 2 
proc. O czywiście, im  fUm  
starszy — tym  niższe ceny 
biletów, ale i tak pow yższe  
zestawienie jest dosyć w y 
mowne.

N ARESZC IE W  TYM  RO
KU zobaczym y w  Polsce 
film y  W alta Disney'a. Przed
stawicielom  CWF udało  się 
dogadać z Am erykaninam i i 
zakupiono kilka  jego film ów . 
O bok pełnom etrażow ych  
kresków ek wyśw ietlane bę
dą w  Polsce przyrodnicze 
film y  Disney‘a — to k tó 
rych ostatnio specjalizuje  
się jego wytwórnia.

JE R Z Y  PASSENDORFER
wznawia przerwane  jesie- 
nią zdjęcia do film u  p o 
wrót" według scenariusza 
Romana Bratnego. Następ
nym  film em  Passendorfera 
będzie komedia historyczna  
„7 zacnych grzechów głów
nych", adaptacja popularnej 
książki Tadeusza K w ia tko
wskiego.

BARDZO PRZYC H YLN IE  
przy ję ty  aostał w  * Paryżu  
radziecki film  dokum ental
ny „Śpiewa Y ves M ontand"
— relacja z pobytu i w ystę
pów świetnego pieśniarza 
w  ZSRR.

ZNÓW  T A R Z A N  na ekra
nie! T ym  razem w  nieśm ier
telnej roli w ładcy dżungli 
w ystępuje posągowo zbudo
wany Gordon Scott. Nowy 
film  am erykański m a ty 
tu ł „Największa przyg*xla 
Tarzana", nakręcony został j 
w  kolorze na szeroki ekran
— i pokazuje m iędzy in -  I 
nym i scenę w alki Tarzana
z  krokodylem .

Donald

W y

Od „ A d r ii"  
do „Gdyni*1

Oto otrzym aliśmy nie
dawno sprawozdanie z dzia
łalności k ina studyjnego 
( ,Adrli‘‘ — obecnie „Gdy
ni"), które sprawiło nam 
niemało satysfakcji. Jak  si$ 
okazuje, kino to definityw 
nie utw ierdziło swoje oby
watelstwo — nie tyle przez 
dość niewym ierne pojęcie 
„pożyteczności1*, ile konkret
nym językiem liczb. Przez 
dziesięć miesięcy istnienia 
wskaźnik frekwencji wyniósł 
w kinie studyjnym  aż 750/o 
(przeciętna łódzka — ok- 
60%), dodajmy — przy re 
pertuarze całkowicie powtór
kowym i „trudnym ".

Co dalej z kinem study j
nym? O tym też mówiło sie 
na konferencji, zwołanej 
przez OZK. Najważniejszym 
planowanym novum ma być 
rozszerzenie repertuaru  k i
na o pulę tytułów, specjalnie 
zakupionych dla dyskusyj
nych klubów filmowych. 

Wspomniano m. in. takie po 
zycj«% Jak „Hiroszima — 
m oja miłość", „Kuzyn Ser- 
ge", „Ghetto Teresin** itd. 
Razem — 25 tytułów, które 
wyśw ietlane będą poza nor
malnym systemdlm eksploa
tacji. Niektóre pozycje są 
już opracowane i przekazy
w ane klubom.

A więc-.. N iestety, w klnie 
studyjnym  nie zobaczymy tak 
prędko tych filmów. Jako 
że zawsze się muszą znaleźć 
Jakici trudności, warszawski 
Zarząd Federacji Klubów za
strzegł ponoć przekazanie fil 
mów kinom studyjnym  do
piero po ig ran iu  ich w k lu
bach- Zgoda, ale poczekaj
cie...

Swoją drogą, wesoła sytua-l 
cja. CWF n 'c  daje filmów! 
telewizji, Federacja KlubówJ 
— kinom s tu d y jn y m - Gdj 
czterech się kłóci — kto ko
rzysta?

J . W.

ALEKSANDER FOGIEL
— Jak  przebiegała Pańska 

dotychczasowa praca w te 
atrze i filmie? — pytam  na 
wstępie pana Aleksandra 
Fogla.

— Grać zacząłem w wieku 
lat 16. Było to w am ator
skim teatrze szkolnym w 
Warszawie. W tym czasie od 
byl się mój skrom ny filmo
wy debiut w filmie „Z dnia 
na dzień" z Brodziszem w 
roli głównej. Potem była pra 
ca w T eatrze Objazdowym 
Podlasia, gratem w Wilnie, 
Grodnie, Siedlcach. W resz
cie w Teatrze II Armii 
W ojska Polskiego. Po za

kończeniu wojny grałem w 
teatrach Wrocławia, Pozna
nia, Częstochowy i Szczeci
na. Teraz przyszła kolej na 
jŁódź. Poważniejszą pracę 
filmową rozpocząłem rolą 
Apostoła w „Bazie ludzi u- 
m arłych" reżyserii P ete l- 
skich, następnym  filmem był 
„Krzyż walecznych" reż, K. 
Kutza, grałem rolę (kaprala 
w noweli pt. „Pies". Pracę 
z reż. Kutzem bardzo sobie 
cenię. Je s t to reżyser od
krywczy, św ietnie prow a
dzący aktora na planie. N ie
dawno skończyłem pracę 
nad jedną z ról w nowym fil

Jurandotem  — komedię 
sportową „Mąż sw ojej żomy *, 
oraz btanislaw  Lenarto
wicz — „Leśniczówkę".

Muszę powiedzieć, że ma
my także już kilka scena
riuszy gotowych: „Dymek 

z papierosa" Andrzeja No
wickiego i Jerzego Gruzy, a 
przede wszystkim — „Czy 
tu mieszka ogrodnik" (tytuł 
roboczy) Krzysztofa T. 
Toeplitza. Będzie to film o 
znanej akcji Gwardii Ludo
w ej w czasie wojny, zw ią
zanej z napadem  na Kasę 
Oszczędności w Warszawie-

Rozmawiał 
T. 2KW-

mie Kutza „Nikt nie woła". 
Grałem ponadto taksów ka
rza w filmie Lenartowicza 
„Zobaczymy się w niedzielę"

— A ostatnio?
— Reżyser Ford powierzył 

mi rolę Maćka z Bogdańca 
w „Krzyżakach". Z roli tej 
j-sk > pracy pod kierunkiem  
Aleksandra Forda jestem  
bardzo zadowolony.

— -Tak układa się Pana 
współpraca z Teatrem  P o
wszechnym w Lodzi?

— Doskonale. Jak  w iado
mo rozpocząłem ją  od 
wykonania jednej z 
głównych ról w „Błękitnym 
patrolu". Jeżeli chodzi o 
Łódź — miasto w ydaje mi 
się bardzo ciekawe. Gctów 
byłbym w  Łodzi zatrzymać 
się na stałe.

— Czy coś stoi na przesz
kodzie do zrealizowania te
go zam iaru?

— Brak mieszkania. W raz 
z żoną i synkiem mieszkam 
od lipca ub. roku w Grand 
Hctelu. Rozumie Pan, że 
są to w arunki nieodpowied
nie dla rodziny,

— Życzymy Panu jak n a j
szybszego zlikwidowania1 
wspomnianych kłopotów, 
jak również dalszych k re 
acji aktorskich w teatrze i 
filmie.

Rozm. A. Nieśmiałek

I I

PASCALE PETIT

jest początkiem nu
meru rejestracyjnego samo
chodu osobowego którego kie
rowca w kwietadu 1957 roku 
spojyodowal tragiczny w .‘k u l
kach wypadek autokaru i cię
żarówki. Konstrukcja drama
turgiczna tego filmu zrealizo
wanego przez reżysera Nte»la 
Tanhofera odbiega od pow
szechnie przyjętego schematu. 
Reżyser w ekspozycji filmu 
daje po prostu krótkie doku
mentalne (choć insosrulaowane) 
streszczenie przyczyny i skut
ków wypadku na szosie Za
grzeb — Beilgrad. Jest to w 
dużym stopniu ryzyko - wi
dzowie zostają zorientowani 
w całości, znają komice opo
wieści. Okazuje się, że po tym 
zaskakującym dokumentalnym 
streszazeniiu realizatorzy fil
mu bardzo zręcznie budują 
studium charakterów posz
czególnych pasażerów auto
karu t  szofera zbliżającej się 
doń ciężarówki. O każdei 7. 
postaci w tym filmfe możemy 
coś powiedzieć po wyiśniiu z 
kina, rysunek psychologiczny 
każdego z pasażerów pacho
wego autokaru jest umieję
tnie zróżnicowany. Ta indy
widualna charakterystyka jest' 
bardzo dobrze wiązana nar
racją reżysera.

Forma tego filmu, ograni
czenie miejsca akcld prawie 
tylko do wnętrza autokaru 1 
szof erki c.l ężar ó wki. wrt mci o 
niebamalfte nocne zdjęcia Awiad 
cza jak naj Jenie I o młodych 
filmowcach Jugosławii. Ni* 
:O0Z znaczenia jest wvró*rrf»- 
nie tego filmu nagroda za 
r e ż y s e r e na Festiwalu w Puli 
w r. 1958.

A. Nieśmiałe*


